
Nr. 281. We Lwowie — Piątek 9. Października 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Graz. Nar.1' w yn osi;

we Lwowie na prowincji zagranicy
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 1 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
■ Y ~  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

itę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
(ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­

n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H  Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik humorystyczny SZC2UTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. ' ‘9 6

D oniesien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselaeh, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie ?  wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują - we Lwe* 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karol* 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 ru t 
de Varenne Paris ; we Wiednia: Haasenstein & Yoglec 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, 1. Wollzeile 1 9 ; w Hamburgu: A. Bteiner 
w Frankfurolt: n. M. Haassenstein & Yogler i  G. L  
Daube & Comp.; w Warszawie: Reiehman & Frendler 

CENA DGŁDSZEtil: Dgłoezenln zwyozajee aa jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lab jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et
— Głoey pebllozneśol za wieres lub jego miejsce 50 -t
—  Prywatno kerespendeaoya 3 et. od wyrazu. — 
Knriy keroapi daneyjne dla drobnych ogłoszeń 30 t

BIURA REDAKCYI:
otwarto od 10—12 rano i o

ul. Kopernika 7. I. piętro
4 - 5 wieczorem. ZRed-ałetor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADM INISTRACJI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lw ów  d. 8. październ ika .

T o a s t y  c a r a  w C herbourgu i P a­
ryżu , ohoó był niezaw odnie — nie po­
w iem y gorę tsze  — ale cieplejsze niż 
w ygłoszone we W iedniu i we W rocła­
wiu — nie ze w szystk iem  zadow oliły 
F rancuzów . P rzeb ija  to  z głosów  p ra ­
sy francuskiej, jakko lw iek  ta  z góry 
bądź co bądź postanow iła sobie u- 
tw ierdzió św ia t w przekonaniu , iż 
alians franousko-rosy jsk i zo sta ł w izy tą 
ca rstw a w P aryżu  n iezw ykle w zm o­
cniony. O rgan francuskiego  m in is te r­
s tw a spraw  zagran icznych , Tcmps, n ie 
m ogąc ze słów to astu  carskiego wypo 
w iedzianego w C herbourgu, w yciągnąć 
jak iegoś gorętszego  słowa, zw raca u- 
w agę na rzecz n ieuchw ytną dla szer 
szego ogółu, na akcent, z jak im  p rze­
m owę swą car wygłosił.

„Kilka słów w ypow iedzianych n a­
w zajem  w C herbourgu — pisze Temps 
— nie w ykraoza na  p ierw szy  rz u t 
oka poza form y k u rtoazy i m iędzyna­
rodow ej, ale z a k c e n t u ,  z jak im  je  
w ygłoszono, m ógł każdy  w yrozum ieć, 
że m iano obustronn ie zb y t pow ażne, 
drażliw e rzeczy  do w ypow iedzenia i 
d latego trzeźw ą oględność sobie nałożo­
no. Ale też  co do toastu  cara należy 
podnieść, że oar n a tychm iast serde- 
cznie w szedł w idee, nozuoia i mowę 
repub likańsk iego  ludu , ozem in s ty tu -  
oyom franouskich  rządów  wolnych 
dał urzędow e nam aszozenie europej- 
8kie.“

A lnzya to  do tego, że car p ił na 
cześć narodu  francuskiego  — co j e ­
dnak  było rzeozą prostą, skoro we 
F ran cy i sam naród  je s t  sobie m onar- 
ohą. Z repub liką  jeszcze  p rzez to  car 
się  nie zfratern izow ał, i owszem wręcz 
zap ro testow ał przeciw  panującem u w 
niej prądow i, gdy zaraz po przybyciu  
do am basady  rosy jsk ie j, udał się do 
cerkw i praw osław nej a n astęp n ie  ro z ­
począł oglądanie zaby tków  P aryża od 
k a ted ry  N otre Dame. Z re sz tą  w • kwe- 
s ty i te j je s t  spór naw et w  sam ej że 
p ra s ie  franonsk iej, Autorite  Cassagna- 
ca zap atru je  się bowiem na tę  w izytę 
-oarską z całkiem  odm iennego stanow i­
ska. Pow iada pism o to, że „w izy ta ce 
sa rz a  rosy jsk iego  więoej się p rzyczyn i 
do m onarchicznej restauraoy i we F ra n ­
cyi, niż w szelka dotycbozasow a opozy- 
cya w republice. M onarohia je s t  ju ż  
n a  pół przyw róoona. E strada, w zn ie ­
siona w pałacu E lizejsk im  d la cara 
je s t  razem  estradą dla tro n u  fran cu ­
skiego. Cała kw estya — pisze Cassa- 
g nac — polega ty lko  n a  tern, k to  się 
zdecydu je  nań  w stąp ić : ozy Napoleon 
czy  Filip. “

P arysk i toast carsk i był ciep le j­
szym  od w ygłoszonego w C herbourgu, 
to  rzeoz n iew ątp liw a — nie tak  je  
dnulr gorącym , ja k  p rag n ą  to  przed 
staw ić pism a francuskie. — Journal 
w padłszy  w zachw yt, pow iada, iż 
„ toast ten  uspokoił naw et um ysły naj­
bardziej zaniepokojone, bo oficyalnie 
p o tw ierd za  zgodność Franoyi z R osyą“. 
Figaro mówi, źe „słowa, k tórem i car 
i  p rezy d en t rzeozypospolitej oznaczyli 
is tn ie jąoą m iędzy F ranoyą a Rosyą 
jedność, są tego  rodzaju, iź nio nie 
zdoła osłabić w yraźnego ioh życzenia* 
a Lanterne konkluduje, że „słowa car­
skie w ypow iedziane w pałacu  E lize j­
skim  pozw alają zaczerpnąć najżyw szą 
nfność w przyszłość*. Tym czasem  fak t 
faktem , iż car n ie  w spom niał o „alian-

s ieu ale m ów ił ty lko  o „przyjaźni® — 
odw ołanie się zaś do „ trą d y c y j“, nie 
może chyba m ieć w ielkiego znaczenia, 
skoro na tradyoye tak ie  i we W rocła­
wiu się powoływał.

Z czasu p o by tu  cara i p. S zyszk i­
na  we Francyi, zasługu ją  na  podnie­
sienie d w a  d o n i e s i e n i a  N orda, 
w ychodzącego w P aryżu  organu ro sy j­
skiego m in is te rs tw a  spraw  zag tan icz- 
nycb. Jedno opiew a: „Ponieważ w oj­
ska tu reck ie w M acedonii ty ch  sam ych 
dopuszczają  się okrucieństw , jak ich  
sobie ich tow arzysze broni w a rm eń ­
skich okręgach T urcyi azyatyckiej p o ­
zw alały, u jrza ła  się am basada ro sy j­
ska w K onstan tynopolu  spowodowaną 
fakta, o k tó rych  się dow iedziała, po ­
dać do wiadom ości P o rty  i zalecić je j, 
aby tym  postępkom , k tó reb y  m ogły 
zniew olić m ocarstw a do finalnego 
zw rócenia się przeciw  Turcyi, konieo 
położyła". W innem  m iejscu pow iada 
Nord, że „rokow ania pom iędzy m ocar­
stw am i co do spraw  tu reck ich  rych ło  
się skończą, m ocarstw a w ypracu ją  je -  
neralny  p r o j e k t  r e f o r m  dla w szy ­
stk ich  prow incyj t u r e c k i c h  i z b i o ­
r o w o  przedłożą go P o r c i e u. D opie­
ro fak ta  pow iedzą, ile je s t  p raw dy 
w tych  doniesieniach Norda. Na razie 
dow odziłyby one chyba ty lko , że pod­
czas pobytu  cara w Anglii, doszło n a­
reszcie do porozum ienia z A nglią i że 
A nglia p rzy stęp u je  do kon certu  m o­
carstw  kon ty n en ta ln y ch , a natom iąst 
m ocarstw a energ iczn ie jszą niż dotąd  
będą w yw ierać p resyę n a  P o rtę  i suł 
tana.

Z enuncyacyj półurzędow ych p rze­
bija się spokój gab inetów  wobec w i­
zy ty  carskiej w Paryżu . Londyński 
Standard  om aw iając przyjęcie cara w 
Paryżu, p isze: „W zrastającej zaży ło­
ści m iędzy F ran  :yą a Rosyą p rzy g lą­
da się A nglia ze spokojem , albowiem  
m iędzy A nglią a tem i m ocarstw am i 
nie zachodzi n igdzie n iep rzejednana 
sprzeczność co do ich  in teresów  i ce 
lów. Pełen nadziei ton  tronow ej m owy 
cesarza F ranc iszka Józefa p rzy  za ­
m knięciu  w ęgiersk iego  parlam entu , nie 
u legnie w sku tek  parysk ich  w ydarzeń  
żadnej zm ianie. A jeż e li  we W iedniu 
panuje tak  silne prześw iadczenie, że 
pokój eu ropejsk i nie zostanie zam ą- 
oony, to  i A nglia może rów nie błogą 
żywić nadzieję. Rozm aite w izy ty  ca r­
skie pozostaw ią E uropę w tym  stanie, 
w jak im  przed  niem i była. Podróż ce­
sarza F ranciszka Józefa do B ukaresztu  
i godna uw agi w ym iana ozegoś w ię­
cej, niż prostyoh grzeczności m iędzy 
nim  a królem  R um unii, m ają d la zn a­
jący ch  się na znakach  czasu bodaj 
ty le  znaczenia, oo zajm ująca w ypraw a 
podróżna ca ra“.

Tester L loyd  p is z e : „W izyta cara
we F ran cy i je s t  festynem  wielkim , 
św ietnym , niebyw ałym , ale też niczem  
więoej ja k  festynem v We W iedniu, 
W rocławiu, Balm oralu m ógł car na 
każdy  sposób zaw iązyw ać n o w e  sto­
sunki, now e znaleźć porozum ienia, 
p rzy jaźń  zaś franeusko-rosyjska je s t 
daw no ustanow iona i p rzypieczętow a­
na. W świoie carskiej, w P aryżu  po ja­
w ia się juścić p. Szyszkin, ale trudno  
uw ierzyć, iżby  tam  coś nowego u k ład a­
no, obm yślano. Czego polityka ro sy j­
ska m iała do żądania od Francyi, to 
F rancya ju ż  daw no dała, podczas gdy 
wobec pew nych n iew ypow iadanych ja  
wnie życzeń szow inistycznej F rancyi 
usposobienie Rosyi będzie zapewne 
n adal tak  samo oziębłe ja k  za cza­

sów G iersa i Łobanow a — i w  ogóle 
Standard  m a znać racyę."

W szelako nie wszędzie roz legają  się 
g łosy  tak  optym istyczne,

Podnoszą także, że je ś li car w sw o­
ich toastach  we F rancy i nie użył w y­
razu  „alliś®, to  k ieru jący  mężowie 
s tanu  francuscy w cale n ie  są tem 
z d z iw ien i; w tajem niczen i we w szyst­
kie uk łady  znają  oni m iarę i zakres 
łączności m iędzy caratem  a repub liką , 
k tó ra  m oże jeszcze nie je s t  ciętą  w 
p arag ra fy  aliansów , ale czemś więcej 
niż p ro stą  entcnte — ale też w iedzą, 
że gdyby  się F rancya w dała w aw an­
tu ry , to n ie ty lkoby  ową ententc, ale i 
rep u b lik ę  na niebezpieczeństw o nara­
ziła. Jeżeli car zaprosił do siebie je  
dnego z Orleanów i jed n ą  z B onapar­
tów, to ju śc ić  je s t  on pew nym , że od 
nich nie zagraża niebezpieczeństw o 
podejm ującej go gospodyni.

Vaterland pow iada: „Otóż zna jdu je  
się car w pałacu am basady rosy jsk iej 
w P aryżu , s tyka  się codzień z br. Moh- 
renheim em , k tó ry  zręcznie i z naci­
skiem  orędow ał franouską partyę  po li­
ty k i rosy jsk ie j, i k tó ry  teraz  m oże się 
nad to  powołać na argum en ta  z ulicy 
n ie  w zw ykłem  brzydkiem  tego  sło­
w a rozum ieniu . Może on podnosić, że 
zw iązek  z F rancyą dał R osyi te ra ­
źn iejszą pozycyę im ponującą, że zdzia­
ła ł epokę w dziejach E uropy  i decy- 
zyę w spraw ie w schodniej z łoży ł w 
ręce cara. Jeden  rz u t oka na  huozne 
m anifestacye P aryżan  pow ie carowi, 
że m oże on środkam i narodu  fran cu ­
skiego rozporządzać, ja k  sw ym i w ła 
snym i. W tak im  w ięc stan ie  rzeczy  
n a tu ra ln ie  cały św ia t z naprężeniem  
spogląda na dalszy p rzebieg  festynu  
w Paryżu , to z górno lo tnem i n ad z ie ­
jam i, to  z n ie ta jo n ą  troską. Soeny 
ruchliw e m ają moc poryw ającą. Tylko 
że car pom imo sw ojej młodośoi, je s t  
charak teru  pow ażnego i rozważnego.®

M ająca stosunk i w sferach dyplo­
m atycznych  b erliń sk a  Post p o w ia d a : 
„W izyta carska w P aryżu  z pew no­
ścią posiada doniosłość wielce pow a­
żną. N aród francusk i czuje się w swo­
je j am bicyi n ią  n iezm iernie podnie­
sionym , i m a ku tem u w szelkie po 
wody. N ikt też po tej odszczególnia- 
jącej w izycie n ie zaprzeczy, że się na 
polu po tęg i po litycznej zupełn ie  po- 
dźw ignął po straszliw ym  pogrom ie z 
roku 1870/71. S k u tk i tej w izy ty  w net 
się objaw ią n a  bardzo rozm aitych 
p u n k ta c h : w Azyi w schodniej, nad 
Nilem i gdzieindziej® . „Tylko p y ta ­
nie — dodaje Post — co się po w i­
zycie carskiej dziać będzie w ew nątrz 
F rancy i, a najp iew  w parlamencie®.

KORESPONDENCYE,
R zym  d. 3. październ ika .

(Przygotowania do ślubu. — W ykopaliska na Pa- 
latynie).

W kościele św. M aryi A nielskiej, 
naprzeciw  dw orca kolei żelaznej, k rzą ­
ta ją  się pospiesznie około przygotow ań 
do cerem onii ślubu, k tó ry  naznaczony 
został na  d. 24. bm. Ś lub oyw ilny, jak 
to p rzep isu je  praw o, odbędzie się przed 
ślubem  kościelnym , tegoż samego dnia, 
w sali tronow ej K w irynału. Kościół 
św. M aryi A nielskiej, w ew nątrz  nad­
zw yczajnie okazały, nie posiada je ­
dnak fasady, tak , iż zew n ątrz  p rzed ­
staw ia  się nir pozornie ; dopiero  w szedł­

szy do w n ę trza , podziw iać m ożna 
ogrom  naw y i je j  w spaniałe ozdoby. 
Zarząd domu królew skiego nakazał 
p rzy s tro ić  fro n to n  gobelinam i, cały 
plac zostan ie przyozdobionym , aby 
nadać w ygląd  u roczysty , którego do­
tąd  nie ma, gdyż naw et w spaniały  
w odotrysk , ośw ietlony w ieczorem  elek­
trycznością, j e s t  ty lko  tym czasow o 
ocem brow anym , a na tem  m iejscu s ta ­
nie kiedyś m onum entalna fontanna.

Była m owa o sprow adzeniu sław ne­
go obrazu T ycyana „W niebow stąpie­
nie®, z W enecyi, dla ub ran ia  o łtarza, 
jak i um yślnie w ystaw ionym  zostanie 
dla dopełn ien ia cerem onii ślubu, na  
środku naw y kościelnej. S ław na „As- 
sunta®, k tó rą  podziw iał zapew ne k a­
żdy, kto zw iedzał W enecyę, ogrom ny 
obraz m alow any w r. 1518 dla kościoła 
Dei F ra ri, a dziś zaw ieszona w m iej- 
scowem m uzeum , m ierzy  jednak  7 me 
trów  w ysokości a przeszło  3 7 2 m etra  
szerokości, w ięc przew óz takiego o l­
brzym a i obawa, aby nie został u szko­
dzony, daw ały do m yślenia. Skończy­
ło się na tem , iż obraz z nad lagun  
nad Tyber nie pojedzie, gdyż w enec­
kie dz ien n ik i podniosły alarm.

Król H u m b ert baw i tu ta j od k ilku  
dni, n ie ty le  z p rzyczyny  przygo tow ań  
do ślubu, ile ze w zględu  n a  spraw ę 
w yzw olenia jeńców  z abisyńskiej n ie­
woli i zapow iadającego się pokoju z 
M enelikiem, zapew ne tak że  d la  u k ła ­
dów francusko  - w łoskjch o w arunk i 
handlow e w T unisie  i ze w zględu na 
w ypadki w T urcyi. K łopotów  ma rząd  
w łoski aż nadto, tak , iż naw et chwila, 
w yb ran a  dla uroczystości ślubnych ks. 
Neapolu, w ypada n ad er niedogodnie. 
Jak  wiadomo, w dniu  21. bm., w k a ­
tedrze w Bari, odbędzie się cerem onia 
p rzejścia księżniczki H eleny na  łono 
re lig ii kato lick iej, a w trzy  dni później 
Rzym będzie św iadkiem  uroczystości 
kościelnej ślubu. W szyscy ozłonkowie 
rodziny  sabaudzkiej, z dw oram i sw o­
imi oczywiście na ślub przybędą.

Jednym  z d y g n ita rz y  dw oru kró- 
ilewskiego je s t  b r. B ronisław  P o n i ń -  
s k  i, w łoski koniuszy  honorow y, za­
m ieszkały  w g u b ern ii kieleckiej, zaś 
sekretarzem  p ryw atnym  królew skim  
je s t  m łody br. W ładysław  K u l c z y ­
c k i ,  syn zm arłego w roku zeszłym  
br. W ładysław a Kulczyckiego, po k tó ­
rym  zosta ła  wdowa, z domu Castelli.

Z m onarchów  n ik t na ślub nie 
przybędzie.

K oronkow y w elon ślubny, ja k i p- 
b lub ien ica nosió będzie w dzień ślubu, 
zakupiony  został p rzez królow ę M ał­
g o rza tę  w W enecyi, słynącej z w yro ­
bu koronek, t. zw. Points de Venise. 
W elon m a trzy  m etry  długości, a s z e ­
roki na  dwa i pół m etra.

Tym czasem , jak o  pierw szą zapo­
w iedź uroczystości, m am y tu  k a rty  
pooztowe, będące ju ż  w obiegu, z por 
tre tam i obojga narzeczonych. P rzy ją ł 
się (u zw yczaj, iż każdy głośn iejszy  
obchód uw iecznionym  byw a przez owe 
karty , a ja k  w roku zeszłym , tak  i w 
d. 20. w rześn ia r. b. zarów no koła li­
beralne, ja k  i katolicy , puścili w obieg 
specyalne k arty , jed n i z w idoczną in- 
tencyą gloryfikaeyi tej daty , drudzy 
z po rtre tam i papieża i em blem atam i 
katolickim i.

Na P alatyn ie obchodzą tu te js i a r 
cbeologow ie p ryw atne św ięto, a choć 
nie w ypuszczają k a r t pocztow ych spe- 
cyalnych  i szam pana n ie piją, ale g ło ­
szą św iatu, iż odnaleźli w ielkie rzeczy. 
P rzypuszczam , iż w iększości czy te ln i­

ków znane są, choćby z opisu, Palatyn  
i jeg o  w ykopaliska. P rzez długie w ie­
ki, zan iedbauy i znany  jak o  ogrody 
F arnezy jsk ie , w łasność domu neapoli- 
tańsk iego , Palatyn doczekał się Napo­
leona III., k tó ry  go naby ł od króla 
F ranciszka II, i rozpoczął poszuk iw a­
nia archeologiczne. W szakże tu ta j było 
ją d ro  Rzym u, stąd  w yszły  początki i 
dzieje państw a. Po r. 1870 rząd  w ło ­
ski odkupił P alatyn  i w ziął się na 
w ielką skalę do odkopyw ań. Zarówno 
za Napoleona III. ja k  i później, zn a la­
zło się m nóstw o śladów, zabytków  bu­
dowli.

N ajstarsze, więc najciekaw sze r z e ­
czy zna jdu ją  się nie od strony Forum , 
ale od połaci, w ychodzącej n iegdyś 
na  Gircus M aximus. Budow le od s tro ­
ny  Forum  pochodzą z czasów cesar­
stw a, a więc stosunkow o są św ieżem i, 
ale od tam tej s tro n y  ste rczą  dziś p ra ­
s tare , początkow e m ury  z p ierw szych  
czasów królów  i R zeczypospolitej, się­
gające epoki i legend Rom ulusowycb. 
Kto był na Palatyn ie, ten  m oże zap a­
m iętał złom y m urów  z szarego k a ­
m ienia, cyklopow ego w yglądu, s ą s ia ­
dujące z domem Livii i ojca Tybe- 
ryusza, w którym  zachow ały się p raw ­
dziwe freski, delikatn iejsze od pompe- 
jań sk ich . T utaj tak że  są szczątk i roz- 
w a in, odnoszące się do legendy o Ca- 
cusie, ziejącym  ogniem , k tórego  zabił 
H erkules. Nawiasem  pow iedziaw szy, 
owa legenda przynom ina nieco bajkę 
o K rakusie i sm oku na W awelu i stąd, 
będąc k iedyś n a  Palatyn ie, p rzyszło  
m i na  myśl, iż k to  wie, czy owa le ­
genda krakow ska n ie została  u tw o­
rzoną, m odelowaną na rzym skiej, czy 
je j nasi hum aniści XV w ieku nie 
stw orzyli naprędce, aby dodaó blasku 
sto licy  i W awelowi i czy dlatego z Ka- 
kusa nie zrobili K rakusa, do czego 
nazw a by ła  w samej rzeczy  podatną, 
choć z ofiary przeszła na  bohatera.

W tem  więc m iejscu, na P alatynie, 
znaleziono p rzed  k ilk u n astu  la ty  dom 
Rom ulusa, ja k  się dom yślali archeolo­
gow ie W edług w skazów ek topogra­
ficznych zdaw ało się w istocie, iż j e ­
dne z rozw alin  sięgają na jsta rsze j epo­
ki, ale ja k  ją  rozpoznać? Były dwa 
g a tu n k i m urów : z żó łtego  tu fu , w
w iększych złom ach i z szarego kam ie­
nia, drobniej ciosane, K tó re  były  n a j­
starsze, a k tó re  późniejsze z czasów 
kró la Serw iusza? Sprzeczano się o to. 
Ów zaś dom Rom ulusa s ły n ą ł.o d  n a j­
daw niejszych czasów jak o  re likw ia 
narodow a.

Obecnie znaleziono studn ię  i z po­
kładów  cem brzyny skonstatow ano, iż 
dolne, a więc n a js ta r .z e  pokłady m ają 
in n y  w ygląd, ja k  górne i odpow iadają 
zupełn ie  w iern ie  częściom zw alisk, 
uchodzącym  z dom ysłu za dom Ro­
m ulusa i wogóle za budow ę z przed  
ozasów Serw iusza.

W ielka uciecha ted y  m iędzy arche­
ologam i, k tó rzy  obecnie um ieją  także 
powiedzieć, gdzie było „piąte Sacra- 
riuni Argeów®. Dla tu ry stó w  m ała stąd 
pociecha; dom Liw ii n ierów nie więcej 
ich uszczęśliw i z freskiem  A rgusa i Jo, 
Polifonia i Galatei, niż w szystk ie  cy­
klopow e złom y Rom ulusa i Argeów...

D.

Place urzędnicze*
i

W iedeń  d. 7 październ ika. 
Jak  ju ż  telegrafow ałem , kom isya b u ­

dżetow a izby poselskiej Rady państw a

obradow ała na  w czorajszem  posiedze­
niu  pod przew odnictw em  d ra  R ussa a 
w obecności d ra B ilińskiego nad p ła­
cami urzędników .

Sprawozdawca m ianow icie dr. Beer 
w im ieniu  subkom ite tu  speoyalnego 
zdaw ał spraw ę z projektów  rządow ych, 
dotyczących p łac urzędników  i n au czy ­
cieli. Nie dotykał tylko płac profeso­
rów  szkół wyższych. Spraw ozdaw ca u- 
znał, że spraw a podw yższenia płao 
je s t nagłą, a za ła tw iając  ją  należy  
p rzedew szystk iem  zw rócić uw agę na 
zasady, na k tó ry ch  się p ro jek ty  rz ą ­
dowe opierają Subkom itet zm ienił n ie­
co p ro jek t, dotyczący poborów czyn­
nych urzędników  państw ow ych  tj. u- 
sunął przepis p rzyznający  urzędnikom  
11 ran g i co dwa lata , urzędnikom  zaś 
10 rang i co trz y  w yższą płacę, a to 
dla tego, aby z oszczędności w ten  
sposób osiągniętych  u tw orzyć w iększą 
liczbę posad w yższych. W zw iązku z 
tem  nie zgodził się subkom ite t na u- 
sim ięcie dodatków  z powodu w ie­
ku, jak  to p ro jek tow ał rząd  w a r ­
tyku le  3 ustaw y, i sądził, że naw et po 
w prow adzeniu regu laey i płac na le­
ży u trzym ać w m ocy postanow ienie 
cesarskie z 14 g ru d n ia  1894. S ubko­
m ite t nie m ógł przeoczyć, źe w ielu 
u rzędn ików  ran g  najn iższych  przez 
całe życie n ie wychodzi poza n ie  i że 
im się należy jak iś  dodatek  n a  starość 
za w ielo letn ią  służbę.

S ubkom ite t dalej w yraził życze­
nie, aby to samo postanow ienie, k tó re  
z m ocy ustaw y  is tn ie je  co do radców  
w try b u n a le  adm in istracy jnym , było 
rozszerzone także na  radców  dw oru w 
najw yższym  try b u n a le  i aby liczba 
posad była m iędzy rozm aite ran g i z 
w iększą dla urzędników  korzyścią 
rozdzielona.

S ubkom ite t nie postaw ił żadnego 
w ty m  w zględzie ścisłego w niosku, 
jeno  w ezw ał rząd , aby na tej drodze, 
na  k tó rą  ju ż  w p re lim in arzu  na rok  
1897 w stąp ił, dalej kroozył. Subkom i­
te t  n ie m ógł przedstaw ić  kom isyi 
w niosków  o defin ityw nym  uregulow a­
n iu  płac, bo rząd  p rzy rzek ł dopiero  
w rychłej przyszłości tru d n ą  tę  sp ra ­
wę załatw ić. To też subkom ite t w tej 
spraw ie przyszedł przed  kom isyę je d y ­
n ie  z propozycyą uohw alenia odpow ie­
dniej rezolucyi.

Co się ty czy  p łac nauczycielskich  
w szkołach średnich, to  rząd  propo­
now ał stw orzenie dwóch kategory j 
ty ch  płac, subkom ite t jednak  w ycho­
dząc z założenia, iż na te raz  bardzo 
je s t  pożądane przechodzenie nauczy­
cieli z gim nazyów  do szkół rea lnych  i 
sem inaryów  i na odw rót, postanow ił 
proponow ać kom isyi rów ne trak to w a­
nie nauczycieli we w szystk ich  szko­
łach średnich.

Rząd naznaczył jak o  term in  w pro­
w adzenia w życie regulaeyi płac chw i­
lę zaw arcia ugody z W ęgram i, k tó ra- 
by  dała m ożność podw yższenia p o d a t­
ku piwnego, w ódczanego i n a f  danego. 
Poniew aż obecnie okazuje się, że za­
w arcie ugody może an i naw et w r. 
1897 nie p rzy jd z ie  do sku tku , i że 
tym  sposobem regu lacya odw leczonąby 
była do czasu nieokreślonego, przeto 
subkom ite t postanow ił dom agać się 

j ścisłego oznaczenia term inu , k iedy  re ­
forma płac zacznie obowiązywać, 

j P. dr. S t e i n w e n  d e r  propono- 
J wał, aby  na podw yższenie plac i na 
i zn iżen ie  należytości przenośnych użyć 
? zysku osiągniętego przez konw ersyę 
4 -2%  ogólnego d ługu  państw ow ego.
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powieść współczesna
z niemieckiego.

(Ci$g dalszy.)

Gdy się za Betsy drzw i zam knęły, 
a  L ena zw róoiła się do swego gościa, 
spostrzeg ła  go w oknie swego gab ine­
tu . P a trzy ł n a  szozyty g ó r oblane ja -  
snem  słońcem . .

— Ten sam  daw ny czaru jący  w idok 
— rzek ł — to samo urocze ogarnia 
m nie w rażenie, g dy  p a trzę  na to  m o­
rze  w zgórz i nie słyszę nic, prócz 
ohóru ptaków  i bioia w łasnego serca. 
O M agdaleno I czyż nie w iesz, że d la­
tego  ty lko  w  tak i sposób przed sied­
m iu la ty  uoiekłem, bom  w iedział, że 
jeże li jed en  daień  dłużej zostanę, to 
n ie  zdołąm  się w ydrzeć z tego  czaro- 
w nego k o ła?

Ona u n ik a ła  jeg o  spojrzenia , ale 
głos je j b rzm iał całkiem  spokojnie, gdy  
r z e k ła :

— Zapewne, panie F riesen , dobrześ 
p an  uczynił.

— Nie nazyw aj m nie pan i po n a ­
zw isku! — zawołał żywo. — Czemuż 
n ie w ołasz na  m nie „E rk “ , jak  daw niej, 
gdy prosiłem  poozeiwą c io tkę  o po­

zw olenie nazyw ania cię M agdaleną. 
Czyż n ie byliśm y dobrym i kolegam i, 
no nie tak  całkiem , bo m iałem  zb y t 
w iele respek tu  p rzed  m oją ośm nastole- 
tn ią  profesorką, bo czułem  się zd ru ­
zgotanym , gdyś m nie gan iła  i m ałą 
silną rączką popraw iała  m oją b azg ra­
ninę. O w ierzaj mi, ubóstw iałem  k a ­
żdy  rz u t ołów ka tw ego, ja k b y  go pro­
w adził palec boży. Mówisz, że w idzia­
łem  w św iecie piękne rzeozy. U pe­
w niam  cię, nic p iękniejszego  nad to, 
oo tu ta j. Tak mi Boże dopomóż 1 N aj­
barw n iejsza  obczyzna prędko stan ie  się 
szarą, jeże li k toś n ie m a innego  za ję ­
cia ja k  kopiow ać dyplom atyczne d ep e­
sze i palić oygareta. Chłopak sto larski, 
k tó ry  w w arstao ie  k a ru k  g rzeje , je s t  
p oży teczn iejszym  osobnikiem , aniżeli 
sek re tarz  legacy jny  w  Tokio.

— K ażdy początek tru d n y  — od­
p arła  uśm iechając się — tym czasem  
aw ansowałeś pan  n a  czeladnika a n ie ­
baw em  też m ajstrem  zostaniesz.

— Kogo zw iesz m ajs trem ? Am ba­
sadora? A gdybym  n aw et nim  został, 
to  cóż z tego? W tej w ielk iej kome- 
dyi, k tó rą  nazyw ają polityką, akto- 
row ie pobiera jący  najw yższą gażę, są 
także ty lko m aryonetam i. R eżyser m a 
je  w szystkie w ręku, a i ten  m usi się 
ugiąć przed wolą autora. Nie wiem, czy 
potrafiłbym  u jąć w rękę dram atyozne 
nici, zanizaó węzły i rozw iązać je . Za­
nad to  głęboko za jrzałem  za kulisy  i 
gardzić m uszę tą  budą z ła t i szm at, 
Z dalekiej obczyzny przez dziennik i

p atrzy łem  na g rę  w sta re j E urop ie ; 
sto razy  pow tarzałem  so b ie : le jeu  ne 
vaut pas la chandeille. Za godzinkę spę­
dzoną na  starej w ieży oddałbym  w szyst­
kie w alki i zw yoięstw a. Dziwne to 
przecie, że n ig d y .n ie  przyszło  mi na 
m yśl, iż m ożna się tu ta j cośkolwiek 
zm ienić, a przecież, czy n ie  byłoby to 
praw dopodobnem ?

— Praw dopodobnem  ?
— T ak; że n ie zastanę  cię taką, 

ja k  zo staw iłem ; może trochę pow a­
żniejszą, trochę p iękniejszą , ale wolną! 
P rzecież n ią  jes teś?

— A cóżby m nie m ogło pozbaw ić 
wolności ?

— Czy is to tn ie  zostałaś n ią  pani 
p rzez tak  d ług i czas, k tó ry  wydał mi 
się w iecznością i naw et tam  w starem  
m ieście artyzm u  i sz tu k i, gdzie tyle 
oczu na ciebie patrzeć  m usiało, n ik t 
się  n ie  znalazł... i seroe tw e Magda­
leno...

Rozdział piąty.
P ukan ie do drzw i przerw ało  w y­

buch jeg o  w y m o w y ; zm arszozył ozoło, 
ale w głosie dziew częcia, g dy  dono 
śnie zaw ołała: „P roszę!" brzm iał ton  
zadow olenia z te j przerw y.

Mały, z pew ną p rzesadą ubrany  
m ężozyzna, chw iejąo się i praw ie pod- 
skakująo, p rzestąp ił próg. Jego ruohli- 
wośó m łodzieńcza na  p ierw szy  rz u t 
oka m ogła zw ieść co do jego  w ieku, 
ale tw arz  zw iędła i ły sin a  zdradzały  
czterdziestkę .

Za nim  w szedł m łodszy człow .ek,
0 skrom nej poczciw ej tw arzy , k tórej 
gładko zaczesane blond w łosy i oku 
lary nadaw ały  profesorską powagę.

— A! tu  pan  jes teś , zd rajco! — 
wołał, zbliżając się do Friesena, po d ­
skakujący m ały jegom ość. — W yobraź 
sobie łaskaw a pani, cieszyłem  się m y­
sią niespodzianki, gdy  ci p rzyprow a­
dzę przy jacie la  m łodości. U łożyliśm y 
się, że razem  tu  przy jdziem y, ale gdym  
przyszed ł do hotelu, aby go zabrać, 
gn iazdko  zastałem  p różne; p taszek  
sam  znalazł drogę na w yżyny, gdzie 
pani królu jesz. Na schodach spotkałem  
d rugiego  tw ego w ielbioiela; pozwólcie 
panow ie, że was zapoznam : pan do­
k to r H einbach, ogrodnik  nadw orny  j e ­
go książęcej wysokośoi, pan E rk  von 
F riesen  radca legacy jny  k ró lestw a 
P rus. Szanow ny przyjacielu , podziw ia­
łeś najnow sze arcydzieła  nowej Ange­
lik i Kaufm an, Racheli Ruysch i Róży 
B onheur z B lendheim ? P opatrz  pan 
ty lko  na ten  p o rtre t dzieoka, to  oore- 
czka pan i radczyni, zapraw dę, podo­
b ieństw o ja k  w lu strze  i la lka  ta  sa­
m a i te  naiw ne oczy...

R zucił się n a  krzesło p rzed  s te lażą
1 p rzez lo rn e tk ę  p rzy p a try w a ł się o- 
brazow i z m iną praw dziw ego znaw cy.

T ow arzysz jego  oddaw szy m alarce 
n iezg rab n y  ukłom  zbliżył się do F rie ­
sena i z ruchem  i w yrazem  Szczero­
ści podał mu rękę.

— Bardzo się cieszę, że m ogę pa 
na  poznać, pan ie radoo legacy jny  —

rzekł. — Już w czoraj pod „Gwiazdą® 
dow iedziałem  się, że pan  tu  p rz y b y ­
łeś. Bo zdaje mi się, że jakko lw iek  nie 
jes teś  botan ik iem  , to  przecież tkliw ym  
będziesz dla cudów azyatyckiej p rzy ­
rody, a d la flory w szczególności. My, 
cośmy niew iele podróżowali, a dziw y 
tro p ik a ln e j w egetaoyi znam y ty lko  z 
herbarium  lub z cieplarni, odczuw am y 
głęboką zaw iść do tych, k tórym  dane 
było w łasnem i oczym a podziw iać bo­
gactw a n atu ry . M ożna w praw dzie te 
popędy um iejętności zaspokoić w p e­
w nych gran icach  ; a kom u wolno po­
chlubić się tak ą  w spółpracow niczką jak  
panna Valentin...

— W istocie ńie w iedziałem , że 
panna V alen tin  oddaje się naukow o 
um iejętności botan icznej, bo ja  wcale 
sń; tym  studyom  nie poświęciłem  — 
odrzekł F riesen  z uderzającą  oziębło­
śc ią ; ale ogrodnik  nadw orny  wcale się 
tem  nie zm ie sz a ł:

— Tak, panie radco legacyjny. W y­
daję k ryp togam en  naszego księstw a, a 
panna V alentin  m aluje ilustracye, n a ­
w et m ikroskopijne tablice. Narzuciłem  
je j pracę wcale n ie  a rtystyczną, ale, 
w szak praw da, panno Leno, i to ma 
swój urok... a najgorsze ju ż  przeby 
liśmy. Nie liczę na poszczególniejsze 
uznan ie , p raca  ta  n ie będzie stanow ić 
epoki w um iejętności, ale w nauce, 
kto nie szanuje małego... Zapew ne! 
gdyby ziściło się m arzenie mego ży ­
cia... gdybym  m ógł rzucić  spojrzenie 
na  w spaniałe cuda przyrody , k tó re

rozw ija ją  się pod szczęśliw szem  n ie ­
bem... oddałbym  bez w ahania dziesięć 
la t  m ego żyoia.

P a trzy ł przed siebie jak b y  w ek ­
stazie.

E rk  odw rócił się odeń z pogard li- 
wem drganiem  ust, i rzu c ił py ta jące  
spojrzenie na M agdalenę i rz e k ł:

— Panie Holm, czy odejdziem y ? 
Ju ż  nad to  długo naprzykszam  się pan ­
n ie V alentin , a naw et może p rzeszka­
dzam y w konferencyi nad k ryp to - 
gam em . Pani! — a po chw ilce d o d a ł:

— Czy wolno mi pokazać się tu  
raz jeszoze, je że li tu  będzie panow ał 
ty lko zapaoh farb olejnych, bez p rz y ­
m ieszki zasuszonych z ió ł; uczciw ie 
wyznaję... wolę zaw sze św ieże rośliny  
jak  zaschłe.

Ona zaledw ie d o strzegalnym  ru ­
chem sk łoniła  głow ę, on podał je j rę ­
kę, uk łon ił się sztyw nie uozonemu i 
w yszedł z hr. Holmem, którem u nie 
zależało na  przed łużen iu  w izyty.

Gdy p rzebrzm iało  eoho ich  kroków, 
dok to r p rzy stąp ił do L eny i nieśm iało 
p a trzy ł je j w oczy.

(C. d. n.)
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P rzem aw iał on dalej za w prow adze­
niem  progresyw nego p o d atk u  od spad 
ków  i od darow izn, a to  w m iarę b liż ­
szego lub dalszego s to p n ia  p okrew ień ­
stw a i m ajątku m asy spadkow ej, a ta k ­
że za w prow adzeniem  ekw iw alentu  
„należytośeiow ego“ od fideikom isów. 
Mowea podał naw et szczegółow y w nio­
sek zn iżen ia  należy tośoi przenośnych. 
N akoniec przem aw iał za ew entuaiuem  
ustanow ieniem  należytośoi od k a r t j a ­
zdy k o le ją  lub  parow cam i na  10 p ro ­
cen t ich ceny.

M inister d r. B i l i ń s k i  ośw iadczył, 
źe g dyby  R ada państw a zn iosła  b iennia 
i  tr ien n ia , to  zarządca skarbu  pań ­
stw ow ego ze swego stanow iska nie 
m ógłby m ieć nic przeciw  tem u, bo 
to  by była oszczędność przeszło pół- 
trzeeiam ilionow a, m usiałby  jed n ak  
zw rócić uw agę Rady państw a na to, 
iż rząd  dw uletn ie  i tró jle tn ie  podw yż­
szanie płac ustanow ił na podstaw ie 
znajom ości potrzeb i życzeń u rzędn i­
ków. Myśl rów nom iern ie jszego  niż do­
tąd  rozk ładu  posad rozm aitych  ran g  
pow itał dr. B iliński życzliw ie i p rz ed ­
staw ił szczegółowo, co w tym  w zg lę­
dzie p ro jek tu je  budżet na r. 1897. Co 
się tyczy  funkcyonaryuszó  w państw o­
wych, n ieurzędników , to rząd , w dzię­
czny za zgodę na rządow y p ro jek t o 
płacach służby, przedew szystk iem  z a j­
m ie się zapew nieniem  ze skarbu  p ań ­
stw ow ego em ery tu r dyurnistom , a w 
szczególności zaangażu je  kasę zaopa­
trze ń  na  kolejach do działania w tym  
k ieru n k u . K oszta tego w yniosą około 
800.000 zł.

Co się tyczy  kosztów  regulaeyi 
płac, to  ośw iadczył dr. B iliński, iż 
rząd  zupełn ie  seryo do niej p rz y s tę p o ­
wał i do n iedaw na był przekonany, iż 
ugoda z W ęgram i zaw artą  a z n ią  re ­
form a płac p rzeprow adzoną będzie w 
pro jek tow anym  term inie. N astąp iła n ie­
s te ty  zw łoka. Nie p rzeszkadza ona 
załatw ien iu  spraw y regu laey i p łac w 
Radzie państw a, ale n ie  dozwoli podać 
je  p rzed  uchw alen iem  podatku  kon- 
sum cyjnego do sankeyi cesarskiej. Co 
do konw ersy i ren ty , to prosił m in ister, 
aby m ógł zachow ać m ilczenie, a co 
do reform y należytości, to w skazał na 
to , iż m ają być p rzyznane opusty  dro­
bnym  w łaścicielom  domów i gruntów . 
M inister zakończył jeszcze raz tw ie r­
dzeniem , źe p rzed  uchw aleniem  po­
datków  konsum cyjnych  n ie będzie 
m ógł reg u laey i p łac podać do sankeyi

P. dr. P ię tak  zgodził się w zupeł­
ności n a  w yw ody subkom ite tu , zw ła­
szcza zaś na u jednosta jn ien ie  płac 
nauczycielsk ich . P rosił m in is tra  o ży­
czliwość dla tej zm iany, co się zaś ty ­
czy płac służby, to w ypow iedział z d a ­
nie, że m ożna je  podnieść aż do 600 zł. 
rocznie i za s trzeg ł się, że odpow iedni 
w niosek  postaw i w dyskusyi szczegó­
łow ej.

P. dr. M enger ośw iadczyw szy się 
za u jed n o sta jn ien iem  płac nauczyciel­
skich, żądał, aby  rada p ań stw a zaję ła  
się sp raw ą refo rm y płac urzędniczych , 
n ie  w dając się w w yszukiw anie źró­
deł nd, pokrycie  je j  w ydatków . Nato­
m iast ostro  w ystąp ił p rzeciw  p ro jek ­
towi p. S te inw endra , aby zaprow adzić 
jak iś  podatek  tran sp o rto w y . N astępnie 
dom agał się, aby trzecia  część kanoe 
listów , prow adzących  księg i g run tow e, 
dostała  w yższą ran g ę  i aby ten  sam 
system  zastosow ać do innych  u rzęd ­
ników. Zakończył podziękow aniem  za 
zajęcie się losem  dyurn istów .

P. M authner, zaleoiw szy gorąco r e ­
form ę płac u rzędniczych , p rzy zn ał dr. 
S te inw endrow i racyę, bo is to tn ie  kon- 
w ersya 2.600 m ilionów  re n ty  z 4 2 
p rocen tu  na 3 75 p rzyn iosłaby  11 -25 
m iliona, a zatem  w y sta rczy łab y  na 
przeprow adzen ie  reg u laey i płac, ale 
zarazem  stanow czo w ypow iedział zd a­
n ie, iż obecna chw ila by łaby  najm niej 
odpow iednią do p rzeprow adzen ia tak  
znacznej operącyi finansow ej. W chw i­
lo g dy  państw o  chce regulow ać sw oją 
w alutę, n ie m ożna w żaden  sposób 
m yśleć o konw ersy i 2.500 m ilionów  
ren ty , bo onaby zo sta ła  sp rzedana ca­
ła  n a ty ch m iast do A ustryi, a n ie m a 
pew ności, że A ustrya by łaby  w mo­
żności w szystko  zakupić. Z d rug iej 
znow u strony  b y łaby  to operacya tak  
olbrzym ia, że k iedyby doszła do sk u ­
tk u , tru d n o  przew idzieć. Innym i słow y 
spraw y regu laey i płac, odkładając ją  
do konw ersy i ren ty , w caleby się nie 
przyspieszy ło , lecz owszem  odroczy­
łoby się ją  na  długo. P raw da, że rząd  
m yśli o w ypuszczeniu  50 milionów 
pożyczki inw estycy jne j po 3 5% , ale 
to  je s t m ała kw ota i z niej nie m ożna 
b rać  p rzy k ład u  do konw ersy i całego 
kolosalnego d ługu  państw ow ego.

Spraw ozdaw ca dr. B eer w końco 
wem przem ów ien iu  p rzypom niał, iż 
ju ż  obecnie czuć się daje  w ielki brak  
nauczycieli i źe w sk u tek  reform y są­
dowej praw dopodobnie jeszcze m niej 
sza liczba m łodzieży pośw ięcać się 
będzie zaw odow i nauczycielsk iem u, bo 
w sądach  daleko szybciej będzie m o­
g ła  awansować.

N astąp iło  głosow anie, w k tórem  
w niosek odraczający  hr. P allfy ’ego od 
rzucono, a zgodnie z propozycyą r e ­
fe ren ta  uchw alono p rzy stąp ić  do dys­
kusy i szozegółow ej.

Lnie pudziw iem a godne. N ajp iękniej­
szy w idok je s t  w tedy  na m iasto, g dy  
się do niego  ko le ją  w jeżdża. N aprze 
ciw b an eg aard u ’ tj. dw orca kolejow ego 
m ieści się sław ne na cały św iat Tivoli, a 
tuż obok połać św ie tn y ch  kam ienic, 
w ielkich hoteli, kaw iarń  i m agazynów . 
M iędzy nim i prow adzi szeroki i b a r ­
dzo ożyw iony passaż V esterbro  do 
Halm toovu, placu d ług iego  i sze rok ie­
go, a pokry tego  zupełn ie  zielenią . O- 
tacza go rz ąd  w span iałych  kam ienic, 
m onum entalnych  gm achów  p ry w a t­
nych , ra tu sz  i te a tr  D agm ary. N iechaj 
kto  rzuci okiem  w ty ł  n a  V esterbro- 
gade i w  bok na te a tr  D agm ary, a 
p rzyzna, że n iew iele m iast zdoła się 
poszczycić czem ś rów nie w spaniałem . 
Kto w ie czy n ie  p iękn iej jeszcze  p rz ed ­
staw ia  się park  O ersted, o k ilk a  m in u t 
d rog i dalej położony, a w reszcie Kon 
g ens N ytorv  czyli k ró lew sk i now y 
ta rg , ju ż  w sam em  centrum  m iasta  
leżący. Są to w szystko  w idoki tak  
piękne, a zarazem  tak  czysto  m iejskie , 
że podobnych chyba ty lk o  w Paryżu 
lub B rukseli szukać. Są i tu  u liczki i 
place n iew ygodne i  b rzydk ie tak i np. 
O estergade lub A m agertorv, g d z ie  nie 
n ie  za im ponuje przybyszow i, chyba 
ty lko  rodzaj tu te jszeg o  ruchu  ulicz­
nego.

P rzedew szystk iem  zdum iew a w iel­
ka rola, ja k ą  g ra  w elocyped. Mimo, że 
w iele u lic je s t  bardzo  w ąskich  i k rę ­
tych , funkeyonuje ruch  kolarski m ię­
dzy w ozam i i pieszym i z w ielką 
pew nością, dow odzącą do ja k  w yso­
kiego sto p n ia  m ożna doprow adzić 
„w yksz ta łcen ie  kołow e". B icykl p rz e ­
sta ł tu  być narzędziem  sportu , a s ta ł się 
raozej środkiem  lokom ocyi fin de siecle. 
I tu  kobiety  dosiadają stalow ego r u ­
m aka, chociaż obecnie w bardzo  m a­
łej ty lko  liczbie. M inęła już  gorączka 
mody kolarsk iej, więc ty lk o  z p o trze ­
by używ ają kob ie ty  koła. Z n ia ł ró ­
w nież kostyum  nadzw yczajny , w pro 
w adzony p rzez p ierw sze rew olucyoni- 
s tk i kolarskie, a została  sza ta  p rz y ­
zw oita, długa, zw yczajna kobieca.

Z resztą  zauw ażyć m ożna, że w Ko­
penhadze praw dziw ie po kup ieeku  ży ­
cie u liczne toczy  się kory tem  p rak ty - 
cznośei. Nie w idać an i zby tku  elegan- 
cyi. Toalety  chic i w span ia łe  ekw ipa- 
że są tu  ta k ą  rzadkością  ja k  w C hry- 
s ty an ii i Sztokholm ie. A i w ruchu 
pub lik i u licznej b ierze górę in te res  
nad  w ałęsaniem  się o t tak  dla zabicia 
ozasu.

Pań, przechodząoych u licą  ty lk o  
dlatego, aby się pokazać, p raw ie z u ­
pełn ie n ie widać. F lir t, up raw iany  w 
m iastach rom ańskich  na ulicach n a  
w ielką skalę, uk ry w a się tu  obyczajem  
germ ańskim  po kaw iarn iaoh  i ty m  po­
dobnych lokalach.

T ak łączą się tu  i in n e  k o n tra s ty  
z sobą. P iw ow ar Jacobsen, posiadający  
olbrzym i b row ar pod, K openhagą Ny 
C arlsberg  i dzierząoy m onopol p iw ny 
w sw em  ręku , jest zarazem  m ecena­
sem  sz tu k  p ięknych , posiada naw et 
obok b row aru  w łasną g lip to tek ę . Je s t 
to  g a lery a  bardzo  pow ażna, w  k tórej 
się m ieszczą w yborow e okazy  rzeźby  
skandynaw skiej i  francusk ie j. Oprócz 
pałacu luksem bursk iego  żadna in n a  
ga lerya  nie m a ta k  p ięknego  zbioru  
rzeźby  francusk iej. Jacobsen  w szyst­
k ie te  skarby  darow ał m iastu.

Życie portow e je s t  bardzo  ru ch li­
we zw łaszcza koło Toldbodu, dom u 
oelnego, a n a jp iękn ie jszy  w idok je s t  
z „D ługiej lin ii"  pagórkow atego b u lw a­
ru , ciągnącego się w około cytadeli 
F rederik shavn . P opołudniu  i w ieczo­
rem  okryw a go tłu m  publicznośoi po­
dziw iając p o rt pełen  m asztów , w yspę 
A m ager i b łęk itn y  O eresund. Ten o- 
s ta tn i podczas dn i słonecznych  czyni 
czasem  w rażen ie  w łoskiego jeziora. 
W ysterczający  ponad w ody m orskie 
zam ek H elsingoer p rzypom inający  H am ­
le ta  a z nim  całego S zeksp ija  m ija się 
w drodze m orskiej z K openhagi do 
C hrystyanii. P. T.

Czas odnowić przedpłatę
na G azetę N arodow ą.

która wynosi:

miesięcznie
kwartalnie

we Lwowie na prowincy:
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 „ 50 „ 6 „

P ren u m era to ro w i« Gaz. Nar. m ają 
praw o zupełn ie  b ezp łatn ego korzysta  
nia z w yp ożycza ln i książek  H. A lten- 
berga (daw niej F. II. R ichtera).

Z  D a n ii .
Kopenhaga d. 3 października.

{Ląd i morze — kraj i ludzie).

Od pew nego czasu duńska sto lica 
s ta ła  się celem w yoieczek obyw ateli 
okolicznych p ań stw  Zw łaszcza Niem- 
oy nap ływ ają  liczn ie  do północnej me- 
tro ęo li, ale po w iększej części, o by ­
czajem  sobie w łaśoiw ym  poza piw iar­
n ie  n ie w ychodzą. A w K openhadze m a

KRONIKA.
Lwów d. 8. października

W iadom ości k ościeln e. Archidyece-
zya lwowska obrz. łać. : Jurysdykcyę otrzy­
mał 0. Chryzostom Kosturski, neomysta za­
konu 00. Bernardynów. Przeszedł w stan 
emerytów ks. Benedykt Banach, prob. w 
Winnikach. Administracyę tego probostwa 
powierzono ks. Matenszowi Sroce — Prze­
niesiony Ł b . Ludwik Martynowicz z Krasne­
go do Toustego. — Zmarł 0. Wincenty F i­
lar, zak. 00. Franciszkanów, ekspozyt w 
Czyszkach. — Konkurs na probostwo w 
Winnikach ogłoszony z terminem do końca 
listopada b. r. — Egzamin konkursowy zło­
żyli z pomyślnym wynikiem księża: Jan 
Dąbrowski i Antoni Górawski.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni księża: 
Franciszek Gutfiński z Mielca do Mszany 
dolnej, Marcin Żaczek z Mszany dolnej do 
Mielca, Alojzy Guńkiewicz z Czarnej do Gó­
ry ropczyckiej, Wojcieeh Guzik z Zasowa do 
Czarnej, Jan Solak z Przecławia do Zaso- 
wa, Ludwik Wrębski z Cerekwi do Przecła­
wia, Andrzej Łuczkosióski do Cerekwi. — 
Zamianowany katechetą szkoły pięcioklaso- 
wej w Ropczycach ks. Franciszek Widlarz; 
prefektem w seminaryum duchownem dokto* 
rand św. Teologii ks. Adam Frączkiewicz. 
Zmarł ks. Piotr Radwański, były wika-co oglądać i ozemu się dziw ić naw et 

s ta ły  m ieszkam eo m iast m ilionow ych. I ryusz w Kamienicy w 37 roku życia, w 11 
K openhaskie place i spacery  są isto-1 kapłaństwa.

Nam iestnictw  o nadało oprółstalt gr.
kat. probostwo reyiae collałionis w Kryni­
cy ks. Marcelemu Myliułowiczowi, gr. kat. 
plebanowi w Czarnej.

U roczyste otw arcie roku szkolnego w 
Uniwersytecie lwowskim, odbędzie się w so­
botę, 10 b. m. Nabożeństwo odprawione zo­
stanie w kościele św. Mikołaja o godzinie 9 
rano, poczem rozpocznie się w auli Uniwer 
sytetu uroczystość inauguracyjna. Zagai ją 
przemówieniem wstępnem JM. Rektor ks. 
dr. Józef Komarnicki, następnie prof. dr. 
Twardowski wygłosił odczyt p. t. „Psycho­
logia wobec fizyologii i filozofii11. Wstęp dla 
publiczności otwarty.

Dr- Rosner, ziomek nasz, gynekolog, 
powrócił już z Francensbadu, gdzie przez 
Bezon bawił, i ordynuje jak zwykle.

Od rzcm yczka do k oniczka itd. jak 
znana przypowiastka prorokuje, możnaby 
przepowiedzieć Wiktorowi D. i Staszkowi 
W. Skradli oni wczoraj popołudniu furma­
nowi Ch. na pl. Strzeleckim naszelniki na 
konie wraz z postronkami, sprzedali je na 
tychmiast żydowi Szlajforowi w pobliskim 
szynku za 10 ct. pieniądze te przepili, a 
wieczorem znaleźli się jnż w kozie.

Sam w sobie wypadek to drobny, nic 
nadzwyczajnego — wszakże codzień zdarzają 
się we Lwowie setki drobnych kradzieży. 
Otóż w tern także rzecz, źe aż setki takich 
kradzieży zdarzają się codzień i że wielką 
ich liczbę spełniają mali chłopcy, zaledwie 
— jak w opowiedzianym wypadku — 11 
i 13-letni. Starsi złodzieje to także po naj­
większej części indywidua, które od 10 roku 
życia trudnią się kradzieżą. A u nas ci, którzy 
z urzędu oboerwtyą takie objawy, tak się już 
do nich przyzwyczaili, że uważają je za cał­
kiem naturalne. Może to jednak nie jest tak 
zupełnie naturalną rzeczą, może by nie było 
niepodobieństwem małe takie złodziejskie 
dzieci zabierać po wyjściu z aresztów do ja ­
kiegoś domu, gdzieby mogły znaleśó utrzy­
manie w zamian za pracę. Tym sposobem u- 
ratowałoby się dla społeczeństwa niejedno 
inteligentne i rzutkie indywiduum, które 
obecnie całej swej bystrości umysłu używa
tylko na szkodę bliźnich. Tylko niestety
trzebaby na taki zakład pieniędzy, których 
na cele istotnie godne osiągnięcia tak nie­
wiele wydajemy. Istnieje już w naszern mie 
ście zakład br. Alberta, dający chwilowy 
przytułek młodej i starej nędzy, czy byż to 
było rzeczą tak bardzo trudną do wykona­
nia, aby taki przytułek dla dzieci, wycho­
dzących z aresztów zmienić na stały, aby
się w lenistwie nie koszlawiły ich dusze ? 
Chyba nie.

D w u d ziestop lęc iok op iejk i są wiel­
kością i grubością podobne do austryackich 
koron. Wartość mają faktyczną 30 centów. 
Korzystają z tego żydzi i łatwowiernym, a 
zwłaszcza chłopowi wtykają w rękę kopiejki 
zamiast koron. Taką oszustkę, żydówkę, 
schwytano wczoraj we Lwowie w osobie 
Alty Grosmanowej. Na ul. Kazimierzowskiej 
próbowała płacić coś w sklepie również ży­
dowskim kopiejkami zamiast korony, ale ku­
piec, już raz poprzednio oszukany, tym ra­
zem spostrzegł oszustwo i doniósł o wszyst- 
kiem policyi. Z dochodzeń okazało się, że 
Grosmanowa nietylko miała w pularesie kil­
ka innych sztuk 2o-kopiejkowycb, ale wprost 
ua wielką skalę prowadzi oszukańcze te ma- 
nipulacye. Mieniała w kantorach całe setki 
rubli i puszcza w obieg kopiejki zamiast 
koron, na czem zarabia niemal 50 procent 

Zmiana w łasności. P- Erazm Jerzma­
nowski nabył od p. Karola Herliezki mają­
tek ziemski Krzyszkowice, w powiecie wie­
lickim.

B urm istrzem  Jaw orow a wybrany zo­
stał jednogłośnie p. Ferdynand Paar, zastę­
pcą p. dr. Jan Orski.

Z Podhajeck lego. Onegdaj odwiezio­
no z Hołhocz na cmentarz Łyczakowski we 
Lwowie zwłoki śp. Józefa Torosiewicza, wła­
ściciela dóbr Hołhocze, porucznika rezerwo­
wego 11 pułku ułanów, syna śp. Franciszka 
Torosiewicza, jednego z pierwszych pionie­
rów naszej autonomii, posła na sejm krajo­
wy i Rady państwa, najzacniejszego obywa 
tela i najlepszego patryoty. Śp. Józef zmar­
ły przedwcześnie, bo w 26 r. życia przejął 
wszystkie cnoty i zasady zacnego śp. rodzica, 
lecz niestety w chwili, gdy miał ziścić słu­
sznie na nim pokładane nadzieje, nieubłaga­
na śmierć przerwała pięknie poczętą nić 
młodego życia i zarazem zerwała najszla 
chetniejsze jego dążenia. Cześć jego pamię­
ci. R. i. p.

Z G orlic piBzą nam : Podczas wielkiej 
ludowej misy i 00. Jezuitów od 5 do 13. 
września, zawiązały się w mieście naszem 
dwa bardzo zbawienne stowarzyszenia. Je- 
duo Dam dobroczynności św. Wincentego a 
Panlo, do którego przystąpiło 30 kilka pań 
naszych i na samym wstępie złożyło około 
100 zł., a skromną tę kasę zasilił hejny 
dar (200 z ł) p. Płockiego z Nowodworza, 
tak iż od razu do odwiedzania ubogich cho­
rych i ratowania ich biedy przystąpić było 
można. Drugie stowarzyszenie zaś zawiązało 
się katolickiej „Przyjaźni". To napotkało na 
bardzo silny opór nie soeyalistów, bo ci tu 
zorganizowanej „Siły" nie mają, ale „lu 
dowców“ według recepty Stojałowskiego 
Lewakowskiego i Stapińskiego. Na czele 
opozycyi stanął Bekretarz magistratu p. Ma 
tecki, patryota wielki i miłośnik ludn ale i 
szklanicy, który tego lata w nocnej burdzie 
obity został przez p. R. parasolem, jak to 
wie o tern nie tylko miasto całe, ale i Wy­
dział krajowy. Temu p. Mateckiemu i jego 
adherentom zachciało się wyrzucić kuratora 
księdza z wydziału „Przyjaźni11 i statut jej 
zmienić w ten sposób, aby „Przyjaźń" stała 
się stowarzyszeniem politycznem raczej jak 
ekonomicznem i użytą być mogła za narzę 
dzie do rożnych agitacyi. Sztuka się nie 
udała i gorlicka „Przyjaźń" licząca przeszło 
90 członków wysłała z końcem września 
statut swój z drobnemi zmianami ten sam 
co nowosądecki do zatwierdzenia namiestni­
ctwa, wynajęła sobie własny obszerny lokal 
i znalazła poparcie moralne i pieniężne u 
przeważnej większości inteligencyi miasta i 
okolicy. Miejscowy wikary ks. prałat Swiej- 
towski jest kuratorem i członkiem wydzia­
łu „Przyjaźni", a także dyrektorem towa­
rzystwa dobroczynności pań św. Wincentego 
a Paulo, które oprócz podjętej już opieki 
nad ubogimi chorymi, postanowiły urządzić 
tej zimy ciepłe jadło przynajmniej raz na 
dzień dla szkolnej ubogiej dziatwy, a na rok 
przyszły otworzyć choćby bardzo skromną

ochronkę dla dzieci niżej lat 7. Szczęść im 
Boże!

Otwarcie g im nazyum  w D roh o­
byczu. Z Drohobycza telegrafują pod dniem 
8  bm.: 0 godz. y t 10 przybył namiestnik 
do Drohobycza na uroczystość otwarcia no­
wego gmachu gimnazyalnego w towarzystwie 
wiceprezydenta Rady szkolnej kraj. dr. Bo- 
brzyńskiego i radcy namiestnictwa p. Mauth- 
nera. Na przyjęcie namiestnika przyoblekło 
miasio szatę odświętną. W rynku oczekiwały 
przybycia namiestnika przy przystrojonej bra­
mie tryumfalnej władze rządowe i autono­
miczne, uczniowie gimnazyum i niezliczone 
tłumy publiczności. Przystrojone w dywany 
i flagi okna i balkony sąsiednich domów, 
były Bzczelnie zapełnione publicznością. Od 
dworca kolejowego do miasta konwojowała 
namiestnika banderya konna złożona z kil­
kudziesięciu włościan, a przy wjeździe zain­
tonowała orkiestra wojskowa hymn ludowy, 
poczem przywitali namiestnika przemowami: 
burmistrz miasta p. Ochrymowicz, który po­
dał na tacy chleb i sól, tudzież prezes Ra­
dy pow. Stanisław hr. Tarnowski ze Śnia- 
tynki.

Na życzenie ks. Sanguszki zostały tu 
przedstawione władze, poczem ks. Sangnszko 
pieszo wśród tłumów publiczności, udał się 
do kościoła parafialnego, u którego wrót o- 
czekiwali w otoczeniu duchowieństwa księża 
obu obrządków z miejscowym proboszczem 
rz. kat. na czele. Proboszcz przywitał namie- 
stniKa piękną przemową, streszczając dzieje 
powstania kościoła, poczem odbyło się solen­
ne nabożeństwo. Po nabożeństwie udał się 
namiestnik na właściwą uroczystość otwarcia 
gimnazyum. Po podpisaniu aktu fundacyjne­
go i poświęceniu gmachu przez duchowień­
stwo obu obrządków, udał się namiestnik 
do wspaniałej auli. Tu młodzież odśpiewała 
kantatę, poczem burmistrz p. Ochrymowicz 
oddał gmach gimnazyalny w ręce namiestni­
ka, wznosząc okrzyk na cześć cesarza.

Namiestnik w wymownych słowach za­
chęcał młodzież do pracy, karności i posłu­
szeństwa i ogłosił zakład jako otwarty. Dy 
rektor gimnazyum Sękiewicz podziękował 
namiestnikowi, wicepr. Bobrzyńskiemu i re- 
prezentacyi miasta za wzniesienie tak pię­
knego gmachu. Po przemowie dwóch uczniów 
odbyło się wmurowanie aktu fundacyjnego. 
Nastąpiło oglądnięcie całego gmachu, po­
czem namiestnik przyjął zaproszenie na śnia­
danie w domu burmistrza.

Następnie zwiedził namiestnik lokalności 
starostwa, poczem udał się do zakładu zdro­
jowego w Truskawcu, konwojowany przez 
banderyę konną. 0 godzinie 5 odbędzie się 
kosztem miasta bankiet na 100 osób, a 
wieczorem iluminacya miasta i korowód z 
pochodniami. O godzinie 7 nastąpi powrót 
księcia do Lwowa.

W yjątkow y czynow nlk. Nowomiano- 
wany gubernator tambowski, p. S. Rżewskij. 
mowę swą inauguracyjną, wypowiedzianą do 
miejscowej policyi miejskiej, zakończył nastę 
pującemi słowami: „Jeśli koniecznie chcecie 
usłyszeć odemnie jakąś wskazówkę kierowni­
czą, to proszę was głębiej zastanowić się nad 
tern, że nie ludność istnieje dla nas, ale my 
zostaliśmy tu postawieni, by bronić spokoju 
i bezpieczeństwa ludności. Wierzcie mi, że 
jeżeli głęboko przejmiecie się tą myślą, je­
żeli na niej oprzecie całą swą działalność, 
będziecie wówczas zabezpieczeni od szkodli­
wych omyłek i złych uniesień. Starajcie się 
też, żeby się was nietyle bano, ile kochano 
i szanowano. Masami ludu łatwiej rządzić 
miłośeią, niż strachem".

Patron  fotografów . Jak wiadomo, 
prawie wszystkie rzemiosła mają swoich pa­
tronów ; dotychczas tylko fotografia, sztuka 
całkiem nowożytna, nie miała swego patro­
na. Jeden z fotografów paryskich p. Karol 
Mendel, postanowił postarać się o obranie 
jednego ze świętych na patrona fotogrfii. Jak 
dotychczas, ogromna większość pytanych o 
zdanie fotografów wypowiada się za obra­
niem na patronkę świętej Weroniki, a to z 
tej przyczyny, że w drodze krzyżowej, gdy 
ocierała chustką swą pot z twarzy Zbawi­
ciela, na chustce odbiła się cudownie twarz 
Chrystusa. Imię samo Weroniki fotografowie 
wyprowadzić chcą z wyrazów łacińskich: 
nera i iconica, coby znaczyło: zdejmujące 
wierne obrazy. Były głosy i za innymi świę­
tymi Niektórzy proponowali św. Łukasza, 
imię jego pochodzić ma od lux, światło; 
ale święty Łukasz jest już patronem mala­
rzy; inni — Archanioła Rafaela, który wró­
cił światło oczom syna Tobiaazowego.

Co to  je s t  dziecko? Za odpowiedź na 
to pytanie wyznaczono przed niedawnym 
czasem w Północnej Ameryce 1000 dolarów; 
niebawem ze wszystkich części kraju mnó­
stwo odpowiedzi nadesłano. Wyjmujemy z nich 
kilka:

Współzalotnik ojca w miłości ku matce
Magiczny czar, przez który dom zamie­

nia się w ojczyznę.
Miniaturowy atlas, dźwigający na swoich 

barkach cały świat rozkoszy i trosk mał­
żeńskich.

Jest to coś, co matce przysparza tru­
dów, ojcowską kasę lżejszą czyni, a sąsiedz­
twu słnży za dzwon alarmowy.

Jest to delikatna, bezpożyteczna, śmier­
telna istota, bez której przecież świat wkrót 
ce stałby się pustynią.

Ostatnie wydanie ludzkości, przy którem 
każda para sobie wyobraża, że jest w posia­
daniu najlepszej kopii.

Mieszkaniec wszystkich krajów, lecz ża­
dnego z nich nie mówiący językiem.

Wynalazek, aby ludzie w nocy czuwali.
Słoneczny promień dornn, co smutne tro­

ski rozprasza.
Zamek u łańcncha miłości.
Z L o n d y n u  piszą: Tegoroczny, 65 

z rzędu, zjazd brytańskiego Towarzystwa dla 
rozwoju wiedzy odbył się świeżo w Liyer- 
poolu. Stowaizyszenie to, zorganizowane w 
formie niejako uniwersytetu wędrownego, 
rozsiewa promienie oświaty i wiedzy we 
wszystkich ważniejszych ogniskach społecz 
nych kraju. W roku bieżącym godność pre­
zesa zjazdu piastuje sir Józef Lister, który 
jako chirurg cieszy się wszechświatową sła­
wą. W mowie swej zagajającej obrady kon­
gresu, prezes wykazał przedewszystkiem na 
wielu przykładach, jak dalekie zdobycze wie­
dzy zastępują teraz dawniejszy krótkowidący 
empiryzm w dziedzinie patologii, a natępnie 
wyjaśnił olbrzymie znaczenie dla medycyny 
wogóle, a chirurgii w szczególności, odkryć 
wiekopomnych, dokonanych przez Pasteura; 
wspomniał z uznaniem o wielu współczes­

nych poszukiwaniach, które zmierzają do no­
wych zdobyczy, jak np. o pracach bakteryo- 
logicznych dr. Kocha, albo dr. Miecznikowa, 
wyłożył pogląd na rolę, jaką odegrają nie­
wątpliwie w medycynie promienie Rentgena 
i poruszył mnóstwo innych kwestyj z za­
kresu medycyny i hygieny, zawsze żywo in­
teresujących społeczeństwo tutejsze. Cudzo­
ziemcy wyśmiewają nieraz Anglików, że o 
zdrowiu swem zbyt pamiętają, że się leczą 
bezustanku, wierzą w różne specyfiki, wzbo­
gacają aptekarzy i wynalazców niewinnych 
pigułek, wszystko to prawda, ale jednocze­
śnie trzeba przyznać, że panuje tu widocznie 
w tym Kierunku dbałość istotna, skoro w o- 
statnieh dwóch dziesięcioleciach liczba wy­
padków śmierci znacznie się zmniejszyła. 
Według ostatniego sprawozdania między r. 
1870 i 1880 na 1000 mieszkańców wypa­
dło 2D27 zgonów, a między r. 1880 i 1890 
tylko 19 08. Śmiertelność zmniejsza się 
przedewszystkiem wśród dzieci, co najwy­
mowniej dowodzi korzyści udoskonalania wa­
runków hygienicznych. Cudzoziemcy przeto 
zamiast żartować z Anglików, powinniby ich 
naśladować.

N otatk i Mikołaja I . W VIII. zeszy­
cie „Sbornika istoriczeskich materyałćw“, 
wyjętych z archiwum własnej carskiej kan- 
celaryi, znajduje się między innemi 126 
własnoręcznych notatek cara Mikołaja I., 
zawierających lakoniczne polecenia, wydane 
w rozmaitych kwestyach ówczesnemu na­
czelnikowi kancelaryi, sekretarzowi A. Tanie- 
jowi. Niektóre z tych notatek, mający en zna­
czenie dokumentów historycznych, przytacza­
my w tłómaczeniu za „Prawit. Wiestni- 
kiem ":

25. lipca 1831 r. „Sekretnym eyrkula- 
rzem polecić wszystkim dykasteryom w Pe­
tersburgu. żeby odtąd nie przyjmowały na 
służbę osób, pochodzących z gub. wileńskiej, 
grodzieńskiej, mińskiej, białostockiej, wołyń­
skiej i podolskiej bez Mojego pozwolenia.

6. października 1831 r. 1) Polecić hra­
biemu Koczubejowi, żeby księcia Czartory­
skiego, jako zdrajcę, wykreślił z listy człon­
ków Rady państwa. 2) Toż samo sekreta­
rzowi stann Daszkowowi dla wykreślenia 
i  Senatu i listy urzędników cywilnych. 
3) Toż samo księciu Golicynowi dla wykre­
ślenia z listy kawalerów orderów wojsko­
wych. 4) Ukaz do Senatu o mianowaniu by­
łego prezesa Senatu Królestwa Polskiego je­
nerała Zamoyskiego na członka Rady. 5) By­
łych senatorów Królestwa Polskiego księcia 
Lubomirskiego i księcia Jabłonowskiego na 
senatorów.

3. sierpnia 1832 r. Wszystkim dyka- 
steryom, oprócz wojennych, którym już po 
lecono, najsurowiej zapowiedzieć, żeby nie 
śmiały zwracać się z prośbami o żadne 
ekscepcye z praw obowiązujących i prawi 
deł, gdyż od niejakiego czasu robi się to 
tak często i przez wszystkich, że wkrótce 
ustawy i prawidła staną się samemi eks- 
cepcyami.

12. sierpnia 1832 r. Dowiedzieć się od 
księoia Mieszczerskiego, jakie wydał rozpo­
rządzenie o cofnięciu pozwolenia katolikom, 
żeniącym się z Rosyankami, chrzcić po ka­
tolicku.

17. października 1833 r. Hrabiemu Wo- 
roncowowi: że codzień prawie dochodzą Mię 
wieści o ciążącej nad gub. jekaterynosław-

niedoli wskutek braku zboża, zwłaszcza 
zaś w niektórych powiatach, gdzie brak ten 
doszedł do granic ostatecznych, co potwier­
dził także posłany z tego powodu jenerał- 
adjutant Djakow. Źe jeśli w zwykłych cza­
sach o każdem niepomyślnem zdarzeniu je- 
norał- gubernatorowie powinni Mi donosić, 
to tem bardziej w podobnego rodzaju nie­
szczęściach ogólnych jest ich obowiązkiem, 
postarawszy się o zapobieżenie im ze wszy­
stkich sił ludzkich i udawszy się sami na 
miejsce, donosić Mi najszczegółowiej o wła- 
ściwem położeniu kraju. Ale ku największe­
mu Memu niezadowoleniu, dotychczas, mimo

Champagne -  Foies gras a la parisienne 
— Salade francillon — Aubergines farcies 
a la fermióre — Coeurs d’artichauts a, la
ereole — Abrieots et reineclaudes Montmo- 
rency.

Journals des Debats donosi, że w przed­
dzień przyjazdu carstwa uwięziono w Pary­
żu jakiegoś nieznajomego, który za pokój z 
oknem wycliodzącem na ulicę, którą carstwo 
mieli przyjeżdżać, dawał 6000 trankór , za­
strzegając sobie, iż nikt więcej w pokoju 
tym w czasie przejazdu nie będzie. To wy­
dało się gospodyni podejrzanem i doniosła o 
Icm władzy.

W C zytelni akadem ickiej odbędzie 
się w sobotę dnia 10. bm. o godz. 7. wiecz. 
odczyt kol. Tadeusza Sobolewskiego o Ale­
ksandrze Świętochowskim".

Zmiana firm y. Pracownię krawiecka 
śp. Głodzińskiego we Lwowie, objął długo­
letni kierownik tejże firmy p. Julian Świ- 
tajło. Pracownia pozostaje nadal przy placu 
Maryackim 3.

Repertoar teatralny.
W piątek „Gąsienice" komedya Konara.

W sobotę o g. 3. popołudniu przedsta 
wienie dla młodzieży szkolnej „Na Heliko- 
nie“ prolog Zalewskiego i „Poskromienie 
złośnicy" Szekspira. Wieczorem o w pół do 
8. po raz pierwszy „Chichotka" operetka w 
3 aktach Landesberga i Steina, muzyka 
Taunda.

O F I A R Y .
Za pośrednictwem naszego pisma złożył 

Wpp. Chaberscy 5 zł. na rzecz brata Al 
berta zamiast wieńca na trumnę śp. starosty 
Hołyńskiego.

Mody paryskie
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, 
wychodzące dwa razy w miesiącu i zawie­
rające dodatki powieściowe oraz kroje wyko­
nane przez najsławniejszych krawców pary­
skich mogą abonowaó nasi prenumeratoro- 
wie po cenie z n i ż o n e j  90 ct. kwartalnie, 
3 60 zł. rocznie. Prenumeratę należy nadsy' 
łać do administracyi Gazety Narodowe

Sztuki piękne.
* Pani M ierzwińska, żona sławnego 

tenora polskiego Władysława Mierzwińskiego, 
jest znakomitą śpiewaczką i zamierza wystę­
pować publicznie. Pani Mierzwińska jest oso­
bą młodą, średniego wzrostu z piękną i mi­
łą twarzyczką, obramowaną włosem blond o 
złocistym połysku, z wielkiemi siwemi oczy­
ma, które zazwyczaj jasno i słodko spoglą­
dają na świat, a cz tsami stosownie do gry 
światła przybierają odcień niebieski, lub czar­
ny. Rozporządza ona mezzo-sopranem zna­
cznej objętości, miękkim i pieszczotliwym; 
jest to głos nadzwyczajnie wykwintny, przy 
którym nie drgają szyby, ale który swym 
wdziękiem przenika do głębi dnszy. Prze­
bywszy studya w Paryżu i Medyolanie, u- 
dała się p. Mierzwińska do Berlina, aby za­
poznać się ze szkołą niemiecką i postanowi­
ła trzymać się w sztuce dobrze zrozumiane­
go eklektyzmu, kierując się własnym gustem 
i wskazówkami męża. W swoim salonie ber­
lińskim śpiewała p. Mierzwińska po raz osta­
tni przed małem kółkiem znawców i kilku 
przedsiębiorcami. Ostatni, przynęceni sławą 
nazwiska, znanego na całym świecie, robili 
jej nadzwyczajnie świetne propozycye, anga­
żując ją do Franeyi i Rosyi; ale rodaczka 
nasza oświadczyła, źe znajdując się raz w 
Niemczech, rozpocznie w Poznaniu swe kon­
cern.

______________________      _  * W ystawa sztuk p ięknych  w Berli-
uprzedzenia hr. Woroncowa, że oczekuję od. nle ~  piszą stamtąd — dobre po sobie zo-
niego doniesień, nie otrzymałem ich wcale(stawia wspomnienie; w szeregu dodatnich
i nie wiem zupełnie, co przedsięwziął w i *,r°11 nie ostatnie zajmowała miejsce wy­

stawa polskich artystów. Zajmującą nie tyle
ze względu na pochwały oddawane artystom
polskim, gdyż krytyka powszechnie, jak wia­
domo, ich chwaliła, ale na ogólne uwagi, 
jest ocena Alb. Lamina w ostatnim numerze 
czasopisma „Atelier". Krytyka rozpoczyna 
wzmiankę o zagwożdżonych głowach i fana­
tykach, którym się zdaje, iż Niemcy są tuk 
słabe, źe garstka odważnych powalićby je 
mogła, i dalej mówi o owych „małodu­
sznych, którym się zdaje, iż ten tylko pojął 
niemieckość, kto urąga wszystkiemu, co nie 
jest niemieckiem i wyzywa szalenie wszyst-

e „t   o„. ko> co wrogie niemczyźnie" — „wobec tych
Tegoż dnia. W gubernii nowogrodzkiej | wszystkich junaków — wywodzi —  którzy

• się dziś jako jedynie prawi Niemcy płotem 
otoczyli, trudno zyskać przychylne nznanie, 
skoro się Polaków w jakimkolwiek wzglę­
dzie ohwali, nie pojmą nas też wszyscy ci, 
co marzą tylko o „malowaniu jako takiem", 
którzy oceniają obraz tylko wedle zdolności 
rysunku i malowania, wartości kolorysty­
cznej i najnowszych ryntów pędzla, że pol­
skiemu właśnie malarstwu wiele poświęcamy 
uwagi.

A iednak niejednokrotnie jeszcze wzbu­
dzać będą tragiczne losy świetnego a dzi­
wnego narodu polskiego największą sympa- 
tyę i właśnie my, Niemcy, powinniśmy być 
tyle sprawiedliwymi, aby pojąć podobieństwo 
wielu zalet i wad, wielu najtajniejszych dą­
żeń u Niemców i Polaków i powinniśmy 
zważać, jak drobną jest różnica w zestawie­
niu owych właściwości, choó ona to właśnie 
sprawiła, źe jeden naród stał się wielkim i 
potężnym, a drugi niemożebnym. Kto na ca­
łość narodu polskiego w ten sposób sympa­
tycznie się zapatruje, będzie musiał w ma­
larstwie jego to przynajmniej zauważyć, że 
wszelkie wśród narodu tego możliwe uczu­
cia i stosunki dobrze oddaje". Dalej zazna­
cza krytyk, że znamiennym rysem charakte­
ru polskiego jest owa bezgraniczna namię­
tność oddawania się zupełnie każdemu uczu­
ciu, czy to bolu, czy radości — w tem we­
dle niego tkwi praktyczna przyczyna, że 
Polska zawsze tylko jakoby nieświadomie 
postępowała, a ostatecznie, nie trzymając się 
żadnej metodyczności, w obec nieprzyjaciół 
działających przeciw niej stale z pewną me­
todą, ulecz musiała; w tem też z drugiej 
strony znąjduje się właściwe podłoże dla 
sztuki prawdziwie narodowej, rasowej, za 
jaką krytyk polskie malarstwo — zgodnie z 
innymi — uważa. Z tego stanowiska ocenia 
dzieła polskich malarzy, którzy, choć teehni-

gub. jekaterynosławskiej. Że surowo mu za 
lecam i wymagam, żeby sam udał się na 
miejsce zaraz, doniósł mi przez umyślnego 
kuryera o teraźniejszym stanie zapasów ży­
wności i o wszyitkiem, co przedsięwziął, 
i żeby nie wcześniej opuścił Jekaterynosław, 
dopóki to, co przez niego i przeze Mnie bę­
dzie rokazane, nie zostanie istotnie speł­
nione.

11. września 1834 r. RachińBcy włościa­
nie domen prosili Mię o ułaskawienie ja ­
kichś ludzi, zesłanych za hunt w koloniach 
wojskowych. Dowiedzieć się od hr. Perow- 
skiego, co to takiego.

i twerskiej włóczą się żebracy. Rozkazać 
ministrowi spraw wewnętrznych posłać u- 
rzędnika, zebrać informacye i wykorzenić 
żebractwo.

Z pobytu carstwa w P aryżu  tele­
grafują nam :

Uzupełniając poprzednie doniesienia, no­
tuję jeszcze kilka szczegółów. Carowa wjęi' 
dżając do stolicy Franeyi miała na sobie 
białą jedwabną suknię. Sztuczne kwiaty po- 
rozmieszczane na drzewach pola elyzeyskiego 
zwróciły uwagę carstwa. Wyglądało to bar­
dzo ładnie. Nie była to prawdziwa wiosna, 
ale nowość, której dotąd niewidziano nigdzie 
Na placu Zgody był natłok niesłychany; 
sklepy przy ulicach, któremi para carska 
przejeżdżała, były pozamykane. Carowi, gdy 
bawił w pałacu elyzejskim, przedstawiono 
nie tylko wszystkich obecnych ministrów ale 

wszystkich dawnych prezydentów-mini 
strów od Buffefa do Bourgeoisa a liczba 
tych wcale spora. W operze nie ma natural­
nie loży dworskiej, dla carstwa więc spo 
rządzono ją, łącząc trzy loże razem. Caro­
wa w operze pojawiła się w sukni nie­
bieskiej

Karty menu  objadu galowego w pałacu 
elizejskim były illustrowane przez sławnego 
Clairia i przedstawiały symbol przyjaźni 
francusko-rosyjskiej. M enu  było następu 
jące:

Huitres de Marennes — ConBomme aui 
nids de salanganes — Crcme de volailles — 
Carpes de la Creuse glacees — Selles de 
faon anx graines de pin Bauce franęaise — 
Supremes de poulardes aux truffes — Tim- 
bales de Homards ii la toulonnaise — Bar- 
ąuettes d’ortolans des landes — Sorbets 
orange et eitron — Faisans flanąues de per- 
dreaux rotis sur croustades — Truffes an



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 9. Października 1896 Nr. 281. 3
ki uczą się we Francyi, z upodobania je ­
dnak za przedmiot swych prac, * małymi 
wyjątkami, wybierają tematy krajowe, naro­
dowe.

K rytyk o każdym prawie z malarzy wy­
powiada swe zdanie, zgodne w ogólności z 
oceną innych (J. Brandta dziwnym sposobem 
zalicza do tych niewielu, co nie uprawiają 
narodowo-polskiej sztuki) i kończy porówna­
niem z Eosyą, po której — wedle jego 
zdania — tak jak obecnie rzeczy się mają 
wytworzenia sztuki prawdziwej malarstwa 
rasowej, spodziewać się nie można, bo „Ro- 
sya jest tylko państwem

Szkice do panoramy , Tatry" już są 
wystawione w lokalu Towarzystwa sztuk 
pięknych.

* „S ocja liśc i nasi w obec rozumu
przez Prawdomównego (ks. St. Załęskiego) 
Broszury tej, wydanej 25. z. m. rozeszło się 
do dnia 5. bm., a więc w ciągu 10 dni 
6300 egzemplarzy. Każdego dnia przychodzą 
nowe zamówienia. „Wesoła ta książeczka" — 
jak ją nazwał recenzent pisemka Naprzód  
może stać się dla socyalistów bardzo „nie­
wesołą".

* K alendarz „Śmigusa". Nie, nie 
moi państwo, świat widocznie tak zły 
brzydki jeszcze nie jest, jak go przedstawić 
nam pragną pesymiści nurzający się w kąpieli 
czarnych zwątpień. Radzimy im spróbować 
tuszu urządzonego przez redakcyę Śmigusa  
tuszu urządzonego w formie eleganckiego 
kalendarza na r. 1897, a skutek będzie nic 
zawodny.

Śmigus nie bez zasługi cieszy się nie­
bywałym u nas rozgłosem i nie dziwi to nas 
wcale, jeśli kalendarz jego spotyka się w 
każdym niemal domu. Noworoczniki bowiem 
Śmigusa  naprawdę stworzyły nową erę w 
wydawnictwach tego rodzaju, podnosząc je 
do poziomu prawdziwie artystycznych anto- 
logij. Nie inaczej przedstawia się i rocznik 
najnowszy. Zgromadziwszy w sobie utwory 
niemal wszystkich wybitnych autorów pol­
skich, przyozdobił je ilustraeyami, tryskają- 
cemi naprzemian to wdziękiem, (jak np. wi- 
nietka Scharlaka przedstawiająca młodą parę 
małżeńską), to satyrą np. Tepy, (podobizna 
hrabiego ***), to wreszcie humorem jowial­
nym (np. zarwanicki Romeo i Julia, Kru­
szewskiego). Obok utworów i treści mniej 
lnb więcej lekkiej, znajdujemy tu również 
niezrównane persyflaże p r z y j a c i e l a ,  któ­
ry jako wtoszcz żargonu naszych „braci w. 
m.“ stworzył nowy n nas rodzaj satyry i 
uprawia gó z prawdziwym talentem. W ka­
lendarzu na r. 1897 zasługuje na uwagę 
zwłaszcza jego trawestacya szylerowskiej 
„Pleśni o dzwonie* zatytułowana „Pieszni 
o macy", Serdecznie ubawi ona z pewnością 
każdego. Dział informacyjny kalendarza, bar­
dzo bogaty, odznacza się nadzwyczajnie (tro­
skliwą redakcyą, czemu korzystnie wyróżnia 
■ię od niedbalstwa pauującego zazwyczaj w 
tych działach w innych kalendarzach,

Rada państwa
(Telegr. „Gaz. Nar.u)

W iedeń  d. 8 października.
Ja k  we w czorajszem  spraw ozdaniu  

przepow iedzieliśm y, sposob w y stąp ie­
n ia  zastępcy  rząd u  Sim onellego sp ro­
w okow ał is to tn ie  d ługą dyskusyę na 
w czorajszem  posiedzeniu  Izby, n a  k tó- 
rem  odbył się dalszy  ciąg rozpraw  o 
w niosku Lew akow skiego. N ajgorzej 
je d n a k  w yszed ł n a  tem  sam pan  Si- 
m nnpilli, k tó ry  w yciągnie z niej zape­
w ne n a  przyszłość naukę, że w Izbie 
poselskiej trzeb a  się do posłów od 
nieść w  ton ie  grzecznym  bez pyszał- 
kow itości, ohoćby się było sekretarzem  
m inisteryalnym .

W rażenie w yw arła  m owa p . Ma­
dejskiego, lecz w idocznie ty lko  na  
członkach Koła, bo posłom  z opozycyi 
dała sposobność do ostrej k ry ty k i.

Poseł M adejski w ystąp ien iem  swo- 
je m  przy  podobnej sposobności w y­
w ołał ju ż  raz  tak i sam efekt.

A bstrachując od w idocznego u p rze­
dzen ia  n iek tó ry ch  posłów, szczególnie 
L uegera  do p. M adeyskiego, czem  t łu ­
m aczą się zjad liw e jeg o  uw agi, — 
trzeb a  jed n em u  zarzu tow i, uczynione­
m u p. M adeyskiem u przez L uegera 
pew ną przyznać racyę.

P rzy toczonych  fak tów  o n ad u ży ­
ciach w ładz ga licy jsk ich  n ie zb ijał 
M adejski rów nież fak tam i lecz o g ó ln i­
kam i, co praw da w bardzo p ięknej 
w ypow iedzianych  form ie. Dla takiej 

■ opozycyi, jak  L uegerow ska po trzeba 
dosadn iejszych  argum entów , najsiln ie j 
d z ia ła ją  k o n k re tn e  fakty . Z by t w ielk i

zapał w b ro n ien iu  w ładz galicy jsk ich  
okazał też  pan  W achnianin .

Lew akow ski i w czoraj zab rał głos, 
b y  odpow iedzieć na ukryue w m owie 
M adeyskiego przeciw  niem u osobiste 
w ycieczki. P o lityczn ie  doniosłą je s t  
uw aga L ew akow skiego, iż Koło w 
przyszłe j R adzie państw a będzie soli- 
darnem , ale innem .

Mimo skonsygnow ania Koła p o l­
skiego głosow ało za w nioskiem  L e­
w akow skiego 106 posłów przeciw  78

Sosłom. Nagłość dla braku  w iększości 
wóch trzecich  głosów  zatem  o d rzu ­

cona. S tosunek  głosów  w yw ołał je ­
dnak  w  Izb ie  pew ne w rażenie i w  
kuluarach  o n im  długo  dyskutow ano.

P rzeb ieg  posiedzenia był n a s tę p u ­
jący:

Dep. B a r w i ń s k i  oświadcza, iż 
n ag ły  swój w niosek o udzielen ie  po­
mocy pogorzelcom  Szczurow ic cofa, 
albow iem  odnośna telegraficzna w ia­
domość okazała się fałszyw ą.

W dalszej dyskusyi nad nagłym  
w nioskiem  p. Lew akow skiego, ośw iad­
cza dep. M a d e y  s k i, że Koło polskie 
przekonało się z zadow oleniem  z od­
pow iedzi na  swą in terpelacyę, iż w 
jednym  w ypadku w ładza ju ż  za rzą ­
dziła co należy, na to m iast w innym  
w ypadku zn a jd u je  się spraw a na dro­
dze rekursu .

Koło polskie przyjęło  z zaufaniem  
zapew nienie hr. Badeniego, że rząd 
je s t  daleki od ogran iczania praw a o 
zg ro m ad zen iach , k tórego  to praw a 
strzedz należy, rów nież jed n ak że  po ­
trzeb a  zapobiegać w ykroczeniom .

Mówca zw raca się przeciw  w yw o­
dom dep. Lew akow skiego j R om ańczu­
ka, k tó rzy  s tan  rzeczy p rzedstaw iają  
w ten  sposób, ja k  gdyby  w  Galicyi 
m iał panow ać stan  oblężenia. Mówca 
cieszy się, że tp wywody n ie zrobiły 
żadnego w rażenia w Izbie, jąkko lw iek  
oba,; mówcy, będący przyw ódcam i ra ­
dykalnych  stronn ictw , usiłowali rze­
czy p rzedstaw ić w takiem  św ietle, j a ­
koby k rą j był podzielony na dwa obo 
zy : jeden  radykalny , d ru g i rzekom o 
rządzący, a teu  drugi zastęp u je  Koło 
polskie. W alkę tę  jed n ak  w prow adzo­
no w tak i sposób do parlam entu , iż 
pr^ez to  honor k ra ju  został do tkn ię ty .

Naszym  obow iązkiem  je s t  bronić 
honoru k ra ju  przeciw  tym  napaściom. 
Mówca kreśli obraz ag itacy i w  k ra ju  
i powiada, że Koło polskie ubolew a 
najgoręcej nad  pom ięszaniem  ruchu  
w łościańskiego z radykalnym i zapę­
dami.

Mówcą w spom ina o usiłow aniach 
konserw atystów  sk ierow anych ku pod­
niesien iu  stanu  w łościańskiego pod 
w zględem  in te lek tua lnym  i m ateryal- 
nym , oraz o usiłow aniach zrobienia, oo 
się da, dla szkoły i sam orządu gm in­
nego. T rudno przebaczyć w czorajszym  
mowcom, k tórzy , zdaje  się, zapom nie­
li, ile p racy  kosztow ało u sk u teczn ie­
n ie tego  dzieła. G w ałtow ne napaści 
naraża ją  je  na  szw ank, społeczna je­
dnolitość narodu  je s t  sz tuczn ie  ro zer­
w ana ; należy też  w ystąp ić przeciw  tej 
rozkładozej działalności. Ta ag itacya

Saraliżu je  natu ra lny  rozw ój sił naro  
u, n ie w ątpim y jed n ak  o naturalnej 

sile odpornej, o pa tryo tyzm ie i trad y - 
cyjnem  usposobieniu w łościaństw a, 
k tó re  znajdzie  drogę, aby w pokojo­
wej zgodzie z innem i klasam i podjąć 
ciężką pracę narodow ą dla postępu i 
k u ltu ry . Aż dotąd  m y ponosim y od­
pow iedzialność, d latego  w zyw am y rząd, 
aby szczegóły w czoraj przytoczone 
najściślej zb ad a ł; w tedy dopiero b ę ­
dzie m ożna ro zp atrzeć  się w tym  o- 
bozie i należycie ocenić ryczałtow e 
napaści, k tó re  z tego  obozu w ycho 
dzą. (Huczne oklaski n a  ław ach p o l­
skich. Mówca odbiera gratu lacye).

Dep. P u r k h a r d t  ubolew ał nad 
ograniczeniem  prawa o zgrom adzenich 
w Czechach.

Dep. W a c h n i a n i n  polem izował 
z Lew akow skim  i Rom ańczukiem . Mó­
wca p rzy tacza, że N owakowski odbył 
59 zgrom adzeń, chociaż jeg o  czynność 
poselska nie była zb y t obszerna. Z g ro ­
m adzenia te  służą je d y n ie  do agitacyi 
radykalnej i szerzenia ateizm u i ko ­
m unizm u. W Galicyi ag itatorow ie rz u ­
cili się na  w łościan, podobnie, jak  
gdzieindzie j na  robotn ików  fab ry ­
cznych. Lud galicy jsk i je s t  jednak  
obcy tej agitacy i. Mówca g łosuje p rze ­
ciw nagłości. (O klaski na  ław ach poi 
skich).

M inister R i t t n e r  ośw iadcza, że co 
do spraw , poruszonych w in terpe la - 
lacyach, rząd  polecił p rzeprow adzić do­
k ładne śledztw o i poczyni, w  razie  
po trzeb y  odpow iednie k rok i.

M inister ośw iadcza, iż  zab rał głos 
z pow odu sposobu, w  ja k i  tu  om aw ia­
no Galicyę i s to su n k i galicy jsk ie . T a ­
k ie zażalen ia  uw aża się gdzie indzie j, 
jak o  odosobnione w ypadki, w  Galicyi 
g en era lizu je  się takow e a sto su n k i g a ­
licy jsk ie  nazyw ają n ienorm alnym i, do­
w odzącym i sam ow oli w ładz i bezpra­
wnym i. Nie ma nic ła tw iejszego , ja k  
p rzy toczyć jak iek o lw iek  opow iadanie, 
aby osiągnąć chw ilow y skutek , gdyż 
rząd  n ie będzie w  stan ie  n a ty ch m iast 
w yjaśnić położenia rzeczy. Te tw ie r­
dzen ia  zna jdu ją  tu  nieco w iary , ponie­
waż mało k to  w  Izb ie  zn a  osobiście 
Galicyę.

Z 68 galicy jsk ich  deputow anych  
zaledw ie dwóch lub  trzech  p rzy tacza  
te  fa k ta ; w szyscy inn i zaprzeczają  im
(oklaski),

M inister w ykazuje k u ltu ra ln y  i eko­
nom iczny rozw ój Galicyi w osta tn ich  
dziesią tkach  lat. L udność tego  k ra ju , 
k tó ra  poprzednio zachow yw ała się obo­
ję tn ie  wobec spraw  publicznych, bie­
rze dziś czynny  udział w  publicznem  
życiu. Są to  pocieszające oznaki ogól­
nego postępu  ; jed n ak że  w skutek  zby t 
nagłego p rzejścia  okazują się jeszcze  
b rak i ogólnego politycznego w y k sz ta ł­
cenia, ą stąd  pochodzą nadużycia sw o­
bód k o n sty tu cy jn y ch  (oklaski).

N astępnie przem aw iał W a s z a  t y  
oświadcza, że W achnianin przem a­

wiał ja k  obrońca, M adeyski zaś z j '  
skał w praw dzie ppklask  Koła, lecg na 
podowi swojem u zaszkodził. mowie 
W aszatego w nosi K altenegger zam knię­
cie dyskusyi.

W niosek odrzucono 83 przeciw  79 
głosom . Za zam knięciem  dyskusy i g ło ­
sowa] i także R utow śki i Lewicki.

P L e w a k o w s k i  om awia n as tę ­
pnie tok  całej dyskusyi, w yraża zdzi­
w ienie, że p rezy d en t m in istrów  głosu 
w  n ie j nie zabrał. Mówca zastrzega 
się przeciw  zarzu tom  M adeyskiego, j a ­
koby gon ił ty lko  za popularnością . 
Przeciw  wywodom m in istra  R ittu erą  i 
M adeyskiego w yraża roowoa nadzieię, 
że p rzyszłe  Koło polskie będzie so li­
darne, sk ład  jeg o  natom iast będzie in ­
ny. Na m owę W aclm ianina m ówca nie 
chce reagow ać, bo go w yborcy w ezw a­
li do złożenia m andatu.

R o m a ń c z u k  p rzy tacza jask raw e 
w ypadk i korupcyi p rzy  w yborach w 
Gajicyi, odczy tu je  dw a ośw iadczenia 
chłopów galicy jsk ich , w k tó rych  pi 
sem nie przed św iadkam i stw ierdzają, 
że im  urzędn icy  daw ali pieniądze, by 
ich skłonić do głosow ania za k an d y ­
datem  rządow ym .

L u e g  e r  ostro  k ry ty k u je  pyszał- 
kow ate zachow anie się sek re tarza  Si- 
m ouellego i polem izuje z wywodam i 
M adejskiego, W achnian ina i m in is tra  
R ittnera. Mówca tw ierdz i, że posłowie 
polscy zam iast gubić się w ogólnikach 
tem  bardziej że nadużycia  się dzieją 
i zam iast sta rać  się j e  usunąć — wo­
ju ją  frazesam i i p rzeciw  przytoczonym  
faktom  żadnego konkre tnego  a rg u ­
m en tu  nie są w  stan ie  przytoczyć. 
Mówca proponuje głosow anie im ienne.

W głosow aniu  za w nioskiem  na­
głym  Lew akow skiego ośw iadczyło się 
106 przeciw  78 głosów. Gdy w niosek 
n ie  uzyskał potrzebnej w iększości 
dwóch trzec ich  głosów, p rzeto  nagłość 
w niosku Lew akow skiego zosta ła  od 
rzuconą, a w niosek będzie regulam ino­
wo trak tow any.

Z kolei rozpoczęło się p ierw sze 
czy tan ie budżetu.

stw a ogłosiła lew ica pięć ko m u n ik a­
tów, a w każdym  zapow iada, że p rzy  
najb liższe j sposobności z całą en e rg ią  
w ystąp i przeciw  rządow i. W czorajszy 
z pew nością n ie  o s ta tn i k o m un ikat 
tego  stro n n ic tw a  po w tarza  dosłow nie 
to  samo.

K om unikat podaje do wiadom ości, 
że lew ica uchw aliła  uczynić w niosek 
otw arcia dyskusyi n ad  odpow iedzią 
p rezyden ta  m in istrów  n a  in terpelacyę 
hr. K uenburga, dodając, że gdyby 
w rio se k  ten  upadł, lew ica przy  n a j­
bliższej sposobności energ iczn ie p rz e ­
ciw  rządow i w ystąp i. Żeby zaś p rze­
w idyw any  w ypadek n iep rzy jęc ia  w n io ­
sku o otw arcie tej dyskusy i m ógł 
p rzy jść do sku tku , zebrała  się lew ica 
w bardzo skrom nej liczbie, g łosow a­
n ie  bowiem w ykazało, że w niosek ten  
lew icy odrzucono 86 przeciw  63 g ło ­
som ; w liczbie tych  63 byli jed n a k o ­
woż i narodow cy niem ieccy, następn ie  
Rom ańczuk, Lew akow ski, jak o też  k il­
ku  ze sk ra jne j lew icy. Z tego w ynika, 
Że lew ica n iem iecka licząca przeszło 
100 członków, n ie bardzo seryo p ra­
gnęła dyskusyi.

„N ajbliższa sposobność", p rzy  k tó ­
re j okazać się m a zdum ionem u św iatu  
po litycznem u energ ia  lew icy, ju ż  dziś 
się nadarzy, m ianow icie p rzy  p ier- 
wszem  czy tan iu  p rzed łożen ia  budże­
towego, w ielka część lew icy p ragn ie  
ponoś odroczenia obrad budżetow ych 
i uchw alenia prow izoryum . Do tego 
też  m ają być skierow ane m ow y człon­
ków lewicy. O pow iadają sobie jed n ak  
w dobrze poinform ow anych kołach 
parlam entarnych , że w razie  okazania 
ze s trony  lew icy obstrukcyjnycli g ry ­
masów, hr. Badeni popsuje im  całą 
zabaw ę i rozw iąże Izbę.

Nowa Pressc czyni co może, żeby 
do tego doprow adzić, jeże li się je j to 
uda, będzie to jed n y m  więcej z w ąt 
pliw ych sukcesów tego pism a, jak iem  i 
się w osta tn ich  czasach poszczycić 
może.

Z innych  s tro n n ic tw  opozycyjnych 
żadne nie ma zam iaru  opóźniania o- 
b rad  o budżecie,

Car dziękow ał za serdeczne p rz y ­
jęcie.

W ieczorem  odbyła się znow u w spa­
n ia ła  ilum inacya.

W czoraj p rzy jm ow ał car m in istrs 
H ano taux  na  godzinnej audyency i a 
także m ia ł d łuższą rozm ow ę z Szysz­
kinem .

P a ry ż  d. 8. październ ika .
P ro testan ck i pasto r Monod opubli­

kow ał odę do cara, w  k tó re j prosi ca­
ra  o opiekę dis O rm ian.

B e r l in  d. 8. październ ika .
P ary sk ie  p rzy jęc ie  cara spo tyka się 

tu  w  sferach  m iarodajnych  z bardzo 
zim nym  sądem .

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 8 października.

Prow adzący  księg i g run tow e w k ra­
kow skim  sądzie krajow ym  P io tr T o  B a ­

ż y ń s k i  m ianow any zosta ł d y rek to ­
rem  urzędu  hipotecznego.

W iedeń d. 8. października.
S tre jk u jący  ro b o tn icy  kolejow i p o ­

stanow ili na  w czorajszem  zgrom adze­
niu  w ytrw ać p rzy  stre jk u .

B e rlin  8 października.
Cesarz uda się do E ssen dla za­

poznania się w fabrykach K rupa z n a j­
now szym i postępam i na polu technik i 
arm atn ie j.

— R zym  d. 8 października, (Telegr. 
Gaz. Naz. Rokowania włosko-francuskie 
względem modus vivendi na polu handlo- 
wem biorą obrót niepomyślny z powodu opo­
ru lugduńskich fabrykantów. Yisconti-Yeno- 
sta oświadczył, że żądań lugduńskich przy- 
jaó nie może, ale natomiast ofiaruje inne 
ustępstwa.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d. 8. października. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
365'50, Kredyty węgierskie 401'50, Union- 
bank 294 50, Landerbank 250'—, staatsbany 
361 •— , Lombardy 100 75, kolej północno- 
wschodnia 273 50, tytoniowe 160'— , Rima 
243-—, Alpiny 84’— , renta majowa 101 35, 
losy turec. 49 '— , Marki 58-77.

B erlin  d. 7. października. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 229-50 (365-70), staatsbany 153*50 
(360‘55), lombardy 43 40 (10L59).

Frankfurt dnia 8 października. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 310 75 (366"62), statsbany 30625 
(36162), lombardy —■— (—• —), alpiny

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń 8 październ . (Telegram  
Gaz. Nor.) Dzisiaj o godź. 2 m inut 
10 w południe notow ano na  giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  367 25. węg. zakład 
kredytow y 402’ — , anglobanki 154 75, 
lenderbanki 250- — , koleje państw ow e 
363 50. elbethal 278-75 ak.jye ty to n io -

Z rynków towarowych.

Sytuacya parlamentarna.
(Telegr. „Gaz. N ar.")

Wiedeń d. 8 październ ika .
Położenie parlam en tarne sk ry s ta li­

zuje się dopiero po zajęciu  przez le­
wicę zdecydow anego stanow iska wobec 
g ab in e tu  hr. Badeniego. Z przepow ie­
dni organów lew icy o p rzejśc iu  do o- 
pozycyi, dotychczas ledw o d o strze ­
galne okazały się objawy. Lew ica w o- 
góle nie zw ykła  dotrzym yw ać ob ie­
tn ic politycznych . Na punkcie przej 
śeia do opozycyi z pew nością zaw sze 
zrobi zawód.

Od chw ili zebrania się Rady pań-

Car w Paryżu,
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

P a ry ż  8 październ ika .
Z onegdajszych  nieszczęśliw ych w y­

padków  podczas przy jęcia  cara, zakoń­
czyły się 3 śm iercią. Pew ien lam piarz 
podczas p rzygo tow ań  do ilum inacyi 
spadł tak  nieszczęśliw ie, że w bił się 
na  k ra tę  ogrodu Tuileryów . N adto ja  
kiś s ta ry  k ap ita lis ta  zginął, zab ity  ko­
pytem  k irasyersk iego  konia.

P a ry ż  d. 8. październ ika .
W czoraj odbyło się w obecności c a - 

ra  i carowej położenie kam ienia wę 
g ielnego pod nowy m ost na Sekwanie, 
k tó ry  będzie je d n ą  z najw spania lszych  
budow li w ystaw y św iatow ej r. 1900 i 
nosić będzie nazw ę m ostu A leksan­
d ra  III.

M inister hand lu  w przem ow ie swej 
prosił cara, aby w spólnie z p. Faurem  
położył kam ień  w ęgielny pod to w iel­
k ie dzieło cyw ilizacyi i pokoju i by 
pozw olił, ażeby carow a objęła p ro te­
k to ra t nad w ystaw ą. P rzy  ty ch  s ło ­
wach car i carowa skłonili się n a  znak 
przyzw olenia, poczem  podpisali od 
nośny dokum ent. N astępnie odbyła 
się cerem onia założenia kam ienia w ę­
gielnego.

W ciągu  dnia w czorajszego  złożył 
car w ieniec na grobie C arnota, a po 
p o łu d n iu  był z carow ą w m ennicy, 
gdzie  p rzy p a try w a li się, j a k  w ybito  
m edal zło ty  na ich cześć, następn ie  
byli na posiedzeniu in s ty tu tu  francu 
skiego i podpisali p rotokół z tego p o ­
siedzenia.

O godz. 5 l/ 2 wie, zorem  p rzyby li 
carstw o do ra tusza . Na estradach  u- 
staw iono kilka kapeli i chórów, k tó re  
za ukazaniem  się carstw a za in tonow a­
ły  naprzód  hym n rosy jsk i, a n astęp n ie  
m arsyliankę.

P rezy d en t rady  m iejskiej Baudin 
m iał do cara przem ow ę i rzekł, że 
P aryż w chw ili gdy gości u siebie do 
sto jnego a lian ta  rzeczypospolite j za 
w iesił w szelkie prace, aby m u w yra­
zić sw oją cześć, bo tak  nakazu je  mu 
jeg o  trad y cy jn a  m iłość o jczyzny  i w ia­
ra  w szczęście obu zaprzy jaźn ionych  
narodów.

Cesarz nadał k ardynałow i arcyb i­
skupow i N eapolu w ielką w stęgę o rd e -lw e  160" — , a lp iny  84-20, losy tu reck ie 
ru  Czerw onego orła  w b ry lan tach . 14S 90 nnionbanki 294-50, rub le  128-—. 

N ansen zapow iedział, że przybędzie > _ _ _ _ _ _ _
do H am burga, gdzie m u w ielkie owa- ’ 
cye przygo tow ują .

B erlin  d. 8. październ ika , j 
B eri. Tageblalt donosi z K onstan ty  1 T a rg  zbożow y. W i e d e ń  6. paździer- 

n o p o la : W ysłano m nóstw o rek ru tó w  I nika. Pszeniea na jesień 7 67 do 7-66, 
do D ardanellów  i liczbę tam  sto ją- •’Pszenica na wiosnę 7 88 do 7 88, żyto na 
oyo t torpedow ców  pom aoiono  do ' * > „ £  *78 , oa ™ . t

S1̂ C1U- ] owies na wiosnę 6-14 do 6*16, rzepak na
M adryt d. 8. październ ika . !jesień 11-40 do 11-50, rzepak na styczeń- 

Z M anilli donoszą, że w ojsku uda- j *utJ ! ? °  XT
. . . , V xt i- i W iedeń d. o pazdziern Na poniedziałkowy targ
ło się zając przesm yk  N avelita, p rzez ] przypędzono wołów galicyjskich 532, węgierskich 
co pow stańcy  zupełn ie  odcięci niemieckich 1352 razem 5517 sztuk. Gali-

eyjskie ptacouo pi |zł. 30 do 34, 36 ,38 ,39  —, wę- 
S ta l i .  gierskie 28 do 3 ',  34, 36, —, — niemieckie

Ateny d. 8 październ ika . '^tr-10T* '-’ “ i. za kilo mięsa.
, W iedeń d. 6 pazlziern. Na wtorkowy targ do-

Porucznik  K alonienopulo, k t ó r y  U- wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4343
ciekł do pow stan ia k re teńsk iego , sta- . .  . .  v 1ft„ . .. r  . ’ i Płacono 3o do 38 ,4 0 ,4 2  zł., za 100 ki'o wagi
wał w czoraj przed sądem  w ojskow ym  'żywej.
oskarżony  o dezercyę. S ąd  uw olnił g o ,!_________ ________________
a publiczność u rząd ziła  m u owacyę. j 
W ołano : n iech ży je K reta, n iech  żyje 
Grecya.

L ondyn d. 8. października.
R ossebery ośw iadczył, że składa 

przew odnictw o stronn ic tw a 
nego.

się obecnie ju £  ty lko  z m otłochu.

P r z y j e c h a l i  do Lwowa.
Dnia 7 października.

Hotel Zorza. J. hr. Weissenwolff z Ru­
skiej Wsi, A. Jachimowiczowa z Skolego, 

liberał- j T. Czarkowski Golejewski z Zagrobeli, L. lir. 
| Koziebrodzki z Chlebowa, J. Gebhardt z

L ondyn 8 p o ż d ^ i k o .
W iadomości z D ongoli p o tw ie rd z a - . gtramiłowej, j .  Seisser z Wiednia, L. Ele- 

ją , że odw ró t derw iszów  zam ienił s i ę !mirtoff z Tyflisu. 
w  zupełną ucieczkę. Arm ia ich  sk łada!

I i s = a  i
I

TEATR Hr. SKARBKA.
W piątek 9. października

g ą s i e n i c  :e “
komedya w 3 aktach a 4 odsłonach 

Alfreda Konara.
Osoby :

p. Feldman 
pni Gostyńska 
pni Bednarzewska 
pm Kwiecińska 
p. Zimajer Rapacka

— B ank N iem ieck i. Dzisiaj podsko­
czył w Berlinie procent dyskontu prywatne­
go o »/„ ale objawu tego nie można uwa- 
żaó za symptom pogorszenia się stosunków1, 
pieniężnych, lecz raczej za reakcyę przeciw, -” ar ara’ Jt,g0 zona 
nagłemu zniżenin dyskonta w ostatnich j “ niela 
dniach, do czego doszło po dyskontach ban- j **a ina 
ków hipotecznych. Że bank niemiecki dotąd : 2  a . .
nie otrzymał znaczniejszych spłat, to nie za- i Tym°teusz Borsukiewicz, 
dziwią w obec tego, że splata pobranych na! m^z £  \  Hlerow8^1
lombardy pieniędzy może nastąpić aż do 14 “ ** p_ Woleóski

ich córki

bm. tylko za opłatą procentu. Spłaty zatem 
rozpoczną się w większych cyfrach dopiero 
około 11 bm. Gdy w poprzednich wypad­
kach przekroczono kiedy rezerwę uot banko­
wych wolną od podatku, zwykł był bank 
dozwalać na spłaty już po tygodniu. Tym 
razem nic podobnego nie zaszło, zdaje się 
zatem, że bankowi niezbyt zależy na ry­
chłym odbiorze pożyczonych pieniędzy i na 
wydobyciu się z stadynm opłacania podatku 
od not swoich. Również i ze względu na 
ustępujące naprężenie na rynku londyńskim 
i na fakt, że tam prywatny dyskont znowu 
spadł do 1'75% , można się spodziewać, że 
w banku niemieckim dyskont nie będzie po­
dniesiony.

Konstanty Rzepka p. Nowacki
Baron Runke p. Kliszewski
Doktór Szmit p. Kwiatkiewicz
Petronela, kucharka u

Nowakowskich pna Rybicka
Józia, pokojówka u Ko­

walskich pna Jankowska
Jan, służący u tychże p. Jasielski 
John, kamerdyner baro­

na Runke p. Sowiński
Początek o godz. 7. wiecz.
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przez

B E R D Y SZ A .

(Ciąg dalszy.)

Ale n a  koniec n o taryusz  zgodzić 
lię n ie m ógł. N ależy podać przyczy- 
iy , rzecz um otyw ow ać i zn iżał głos 

s ta ra ł się wywołać uśm iech na swej 
.warzy skrzyw ionej niecierpliw ością, 
iźeby n ie zrażać oponenta.

— W ięc n iech  pan  poda przyczyny.
Na to  W arszaw iak założył ręco na

liersiach, spo jrza ł po otoczeniu i p rze­
konawszy się, źe w szystk ie  panny  
iw racają nań  oczy, rzek ł s p o k o j n i e  
lo n o ta ry u sz a :

— Owszem, jeże li pan  sobie tego  
iyozy.

— Ależ proszę, proszę.
— Panu m uszę zacząć od tego, że 

lakkolw iek is to tn ie  daw ałem  chłopom  
izkaplerze, to  sam  ich n ie noszę... Je s t 
io sku tk iem  przekonań osobistych, któ- 
-ych n ie mam powodu odsłaniać.

— Ha, ha, hal — ry k n ą ł D elifan 
Ąrkadiew icz. — Jesteś pan m aterya- 
listą , filozofem, bardzo pięknie. Ale 
panie, jeże li każdem u w olno być tem , 
co mu się podoba, ateuszem , k leryka- 
łem, anarchistą, torysem , to jednej 
rzeczy n ie  wolno... Oto n ie w olno n i­
kom u być niekonsekw entnym .

— W tem  nie ma żadnej niekon- 
sekw encyi.

N otaryusz nie m ógł dać sobie rady .
— Jak to  — zaw ołał — więc wolno 

rozdaw ać szkap lerze n ie w ierząc w ich 
skuteczność. W ięc w olno lud  tum anić, 
więc...

Ale s tu d en t tym czasem , choć m il­
czał, zdaw ał się coraz bardziej przej ■ 
mowaó dyskusyą. Na tw arz w ystąp iły  
m u rum ieńce, b inokl jeg o  spadł i w i­
dać było czarne  oczy, w k tó ry ch  za ­
czynało  coś błyskać. R uchem  ręki 
p rzerw ał no taryuszow i, a gdy p rz e ­
mówił, głos jeg o  m iał dźw ięczność 
i moc, k tórej przedtem  nie zdradzał.

— Pan tw ierd z i — m ów ił — że 
w postępku moim tkw i n iekonsekw en- 
cya, otóż ja  dowiodę, że pan się myli. 
Ale na  to  m usi m nie pan  w ysłuchać. 
Pochodzę z K rólestw a. Rodzice m oi 
m ieszkali na w s i; w ychow ałem  się 
w śród ludu. Żyliśm y w tej części k ra ­
ju , gdzie chłopi są u n itam i i od la t 
dziecinnych pam iętam  przyw iązanie ,

jak ie  oni czuli do swojej w iary . P a ­
m iętam  także, że kobieta , k tó rą  m ia ­
łem  za mamkę, by ła  n iepraw ą żoną. 
Nie chcąc brać ślubu w cerkw i, n ie 
w zięła go wcale. Pam iętam  n astęp n ie  
plącz tej kobiety , gd y  je j um arło dzie 
cko nieehrzczone z tego  sam ego po­
wodu. Możobyśmy, pan i ja , znaleźli 
n iejeden  argum ent, k tó ryby  nas w t a ­
kim  w ypadku  uspokoił. Ale ta  k o b ie ­
ta  nie znalazła  i wiem, że do śm ierci 
g ry z ła  się s tra tą  dziecka, k tó re  u w a­
żała za potępione... Pam iętam  jeszcze  
napad uriadników  na ch a ty  chłopskie. 
Pam iętam , ja k  słychać było w nich 
w rzask kob ie t i stuk  sprzętów , ude­
rzających  o ścianę. U riadnicy w ycho­
dzili z ch a ty  trzym ając w rękach  owe 
„pęki sznurków ", ja k  je  pan  nazyw a, 
i nahaj ki.

Poszedłem  potem  do szkół i s tra ­
ciłem  tę  w ioskę z oczów. Dow iedzia­
łem  się ty lko , że nasz gubernato r, 
k tó ry  dow cipnie szydził na jak im ś ba­
lu z tego  śm iesznego p rzyw iązan ia  do 
kaw ałka sznurka, dostał w krótce or­
der, tak że  kaw ałek  sznurka. Nie w o l­
no było jed n ak  nikom u z n iego  szy­
dzić.

— M inęło la t bardzo wiele, w cza­
sie k tó ry ch  skończyłem  szkoły  i w stą­
piłem  na u n iw ersy te t. S tudyow ałem  
K anta, D arw ina i n aw et coś pisałem  o

Renanie. Rozum ie pan, n ie należałem  
do zupełn ie  zacofanych. W iem, że to 
w iary  n ie dotyka, ale eo do mnie... 
z resz tą  to  n ie  należy  do pytan ia. Otóż 
w reszcie dostałem  się znów  w oko li­
cę, gdziem  spędził w iek  dziecinny. 
Spotykam  s ta rą  M ateuszowę, żonę 
karbowego.

— Co tam  słychać u was M ateu- 
szowa, ja k  się m acie wy i w asze 
dzieci.

A ona mi na t o :
— Oj, panie, pognali mi mojego 

S tacha i M arynę i nie mało ludu ze 
w si pognali. Byłaż to bieda, bo była. 
A bili, a pastw ili się, a katow ali... — 
i s ta ra  nuż w płacz. Dow iedziałem  się 
od n iej o całem  p rzejśc iu : opornych 
U nitów  w yw ieziono w g łąb  Rosyi. 
W ówczas, panie, poszedłem  ze s ta ru ­
szką do je j chaty , zeszło się k ilku 
sąsiadów  i tegoż jeszcze w ieczora, ja , 
jed y n y  p iśm ienny wśród tej całej g ro ­
m ady, odczytałem  głośno k ilka  mo­
d litw  ze s ta re j książki, ukryw anej w 
ścianie za deską. G dyby mi to  ktoś 
był pow iedział o godzinę w cześniej, 
n igdy  bym  m u n ie uw ierzył, a jed n ak  
ja ,  panie, n ie  byłem  m ekonsekw en 
tny...

W tem  w śród m ilczenia, k tó re  za ­
padło, odezw ał się głos od sto łu  g ra ­
jących , a potem  śmiech.

— Polska od m orza do m orza! ha, 
ha, h a l

Śm iał się k ap itan  T riapkin . P a trzy ­
li nań  w szyscy z w y ją tk iem  M ajew­
skiego, k tó ry  odw ró-ił się od k ap ita ­
na. Gracze ju ż  od d ług iej chw ili zło­
żyli k a r ty  na stół i słuchali opowia 
dania. K apitan  zaś k o n ten t, iż teraz  
w szyscy n ań  spog lądają , siedział z rę 
kam i w k ieszeniach, ro z p a rty  na fo­
te lu  i tonem  tak im , jak im  się psa pod- 
szczuw a, śm iał s i ę :

— Ha, ha, h a !
M ajew ski zw rócił się ku niem u, a 

był bardzo b lady  i w yprostow any, a- 
le up rzed z ił go radca Załobow.

— Panow ie — przem ów ił — to co 
pan  Maj'ewski opow iadał, n ie je s t  nam 
nieznanem . Tak, były  naduży  iia, to 
wszj^stkim  wiadomo. Z resztą  naw et 
sam  cesarz raczy ł na jm iło śc iw ie’ roz­
kazać... -— ale tu  mówca zaczął się 
m ieszać i jąkać , gdyż T riapk in  zw ra­
cał na  m ego pow oli sw oją tw arz z 
w yrazem  udanego zdziw ienia i p a ­
trz y ł m u oczy.

— Tak, — ciągnął radca — ch c ia­
łem  pow iedzieć, źe tego... że, owszem, 
dziś n ikogo ju ż  n ie  p rześladu ją za j e ­
go w iarę, źe... je s t  w olno ' w szystk im

(w yznaw ać re lig ię  ojców. To bardzo  
spraw iedliw ie.

1 radca siadł na  sw ojem  krześle  
n ie podnosząc oczów.

S ta ry  człow iek poczerw ienia ł p rzed  
w zrokiem  m łokosa.

W idział to Andrej S tanisław ow icz 
i zm arszczył brw i. P ow stał zw olna i 
siląc się na  spokój rzek ł g łośno :

— Tak, to praw da, wiem, że do 
Polski posyłają często obszarpańców , 
k tó rzy  zachow ują się tam  gorzej n iż  
T atarzy ,..

— Za pozw oleniem  — p rzerw a ł 
T riapk in , k tó reg o  s try j by ł g u b ern a­
to rem  w K rólestw ie — są tam  i po­
rządn i ludzie.

— Gorzej niż T a ta rzy  — ciągnął 
podpułkow nik  n ie zw racając uw agi n a  
przeryw ającego. — Ł adne w yobraże­
nie m uszą tam  m ieć Polacy o naszym  
rządzie. Znałem  m ajora Szczukina, 
k tó ry  p rzez  d łuższy  czas kw aterow ał 
w W arszaw ie. Opowiadał m i n iesły ­
chane rzeczy  o tam tejszej ad m in is tra - 
cyi, o sądach, o szkołach, gdzie  gw ał­
tem  uczą udarienja i to bez sku tku . 
S zczukin , człow iek złośliw y, w inszo­
wał kiedyś A puchtinow i, że m łodzież 
szkolna ro b i postępy , bo sam  słyszał, 
ja k  sp i°w a „Jeszcze P olska n ie zg inę­
ła" z rosy jsk im  akcentem . Wy, pano­
w ie studenci, ty leście  ty lko  sko rzy ­
sta li ze szkół naszych, że nauczy liście  
się kląć nas po rosy jsku . (C. d. n.)

tóe&M i  roelnjf i®  ir a to f f if e h  8
p o l e c a  m w  .1 w  n a t a u

u f k « V  i L U I l W I C i
Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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Młodzieniec
który ukończył najmniej sześć 
klas gim nazyelnych, a pragnąłby 
poświęcić się zrwodowi księgar­
skiemu, znajdzie n a t y c h m i a s t  

p rzy ję te

v unpBii satolickiej

Ora IU D .  M o w m

i i o s z E  p i m m m
m ę sk ie , dam skie i dziecięce

sp rzed a je  po cenach  fab rycznych  1028

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L ,  Lwów, plac Halicki 3.

w Krakowie.
Tamże potrzeba

Pomocnika rutynowanego
mającego chlubne świadectwa.

Pewne małe

przedsiębiorstwo
dające się zaprowadzić w każdym domu, 
a nie wymagająee żadnego kapitału. Ar­
tykuł nieibędny. Znaczny zarobek zape- 

niony. Do listu dotączyć markę ns dzie­
sięć centów. Adresować : Eggart & Co., 
Mailand (Italien). 9951

DROIJNF OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

PRZYRZĄDY do ratowania bydła w wy­
padkach dławienia, wzdęć ;tp. (w kształ 

eie rury z drutu stalowego, po złr. 6-—, 
Trokary i spuszczadła, poleca Piotr Chrzą- 
stewski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny (naprzeciw katedry).

V | id Ą T E K  obszaru 300 morgów, w tom 
215 m. roli, 15 morgów łąk, 10 morg 

pastwisk i 60 morgów lasu , z w/godnym 
dworem i dobrymi budynkami, w korzyst- 
nem położeniu z już uskutecznionymi ozi­
mymi zasiewami, inwentarzem martwym i 
żywy-a do sprzedania. Bliższa wiado iość 
p. A. Wysoczański w Samborze. 317

FRANCUZKA rodowita udziela lekcyj 
Wiadomość: Biuro Olszewskiego.

1/ ANDYDAT IV. roku Seminaryum na- 
iV  uczycielskiego, poszukuje lekeyi w miej­
scu. A dres: uliea Łyczakowska I o. u p 
Dubeńki. 311

KRÓW D O JN Y C H  i cielic mlecznej ra ­
sy, pełnej lub półkiw j, poszukuje do 

nabycia Zarzad gospodarski w Odnowie 
p. Kulików. Jp ra sz i się o zgłoszenia z po 
daniem ceny. 319

FO lO-letniej p:aktyee, nabytej w P ary ­
żu, przenoszę moją pracownię sukien i 

okryć damskich (Robes et M anteaux) de 
Lwowa, ul. Kraszewskiego 25, zachowując 
relaeye najpierwszyeh domów paryskich, 
w celu dostarczania WPuniom materyałów, 
odpowiednio szykiem i elegar.cyą z pierw 
szorzędnyni zakładami stolicy gustem sły­
nących. Marya Ostrowska. 318

„.lEM IOW A JiE medalami tutki Niemo- 
jowsk'ego s ,  wszędzie do nabycia.

D SZEWKA OWOCOWE sprzedaje Ju . 
br. B run iek i, Poćlhoroe pow. Stryj

PROŚBA. Zofia Lewicka, znajdująca się 
w przykrem położenia, prosi o ubowią 

zek lub o małe wsparcie. Zamarstynów 
pod Lwowem 1. 213. Marka 5 ct.

B r y n d z a
świeża majowa, górska, po złr. 2-23 faska, 
lub paczka 5-k iłowa. Łapszyn— Brzeźany.

B u l i o n
świeży, paią gotowań” , przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 '—, 6 '—, 7’50; dla 
ehoryeh z samego drobiu dzikiego ptac 
twa po 10 złr. ».ilo. Łapszyn — Brzeźany

OG RO D N IK  ż n a ty , bezdzietny, 44 lai 
liczący, posiadający chlubne rekonun 

dacye z większych zakładów z lat 28, po- 
szuKuje zaraz posady. Adres : W. P. poste 
■■est tnte Płuehów. 305

v A U K  francuskiego udziela zasłużony 
tw Ojozyżnie powstaniec. Prosi o popar 
cie. Lwów, restante. 304

nnn tutelt nieklejonych z doskonałej
'■ U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 : 
wyżej, pdeca fabryka F. Niżalowski Lwów 
Przy odbiorze 5.000 sz tu k , poczta franco

J O poszukuje lekeyi z szkół ludowych 
• Za wikt lub mierne wynagrodze-

318
za wikt lub mierne 

nie. Zielona 19, Adam Cr.

IN T R O L IG A T O R S K IE  R O B O T ! wy
konuje porządnie i tanio M u n d ,  ul:ea 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej włsśoieiel 
handlu papierowego przy uliey Kamiennej

Zgubiono pierścionek
ślubny, z napisem wewnątrz „L. 
W. 25/6 1892“. Rzetelny znalazca 
zechce zwrócić go właścicielowi 
w Banku rolniczym (plac Smolki) 

za wynagrodzeniem.

T o w a r y  M o i l i f l .
południowej
nlejszej jakości

i owoce
w n a jp rzed n ie jsze j 

w handlu

. im m  i i  Lwowie.
Budapeszt J b L Ó ^ C l i i ^ 0 Budapeszt.

największa rcsta u ra cy a , winiarnia i piwiarnia
w  R ynku E lżb ie ty  Nr. 27. 8094

Cod-ieunie w ie lk i k o n c e rt k a p e li w ojskow ej. — W stęp w olny.

Awizo.
Rozprawy ofer towe n a  wydzierżawienie dos tawy chleba i 

owsa a L  wojska i zakładów wojskowych w obrębie 11. korpusu 
na czas od 1. s tycznia 1S97 do 31. ,  a  względnie do 3 0 .  g r u ­
dnia 1891 odbędą się w c. i k. prowiantowych magazynach woj­
skowych w nas tępującym po rz ąd k u :

Dnia 1 2  października 1 8 9 6  w c. i k. wojskowym maga 
zynie prowiantowym we Lwowie dla s t a c y j : Brzeźany, Mosty 
wielkie,  Kamion ka  Strumiłowa,  Krechów i Rohatyn.

D o : , 1 3 .  października 1 8 9 6  w c. i k. wojskowym m a g a ­
zynie prowiantowym w  Stanisławowie dla s t acyj :  Czortków, 
Horodenka,  Kołomyja ,  Monasterzyska,  N adw órn a ,  Ś n i a t y n ,  T ł u ­
macz i Zaleszczyki.

Dnia  19.  października 1 8 9 6  w c. i k. wojskowym m aga­
zynie prowiantowym w Złoczowie dla stacyj : Brody, i T r e m ­
bowla

Dnia  2 3 .  października 1 8 9 6  w c. i k. wojskowym ma­
gazynie prowiantowym w Czerniowcacli dla s t acyj :  Radowce 
i Suczawa.

Odnośne ogłoszenie znajduje się w „Gazecie Narodowej* 
z  dn ia  29.  wrziśnia 18 96  Nr 211 : zostało również przez od 
nośne c. i k. prowiantowe magazyny wojskowe, c. i k. wojskowe 
koineudy s tacy jme, Izby handlowo-przemysłowe,  Sta ros twa i 
urzęda gminne do wiadomości podane.

Dokładny spis wszystkich warunków dzierżawy z daty 12. 
września 1896 i rożna przejrzeć w wyż wspomnianych c. i k. pro­
wiantowych magazynach wojskowych, w filialnym magazynie  
w Żółkwi i Tarnopolu  i we wszystkich Starostwach znajdujących 
się w obrębie c. k. 11.  korpusu.

Leśnictwo Za»w pod Czarni
rozsyła począwszy ud 5. października:

Sadzonki leśne, drzew­
ka parkowe, krzewy i 

rośliny pnące.
C enniki n a  żadan ie  f r a n c o !

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlsLych, poleca 'ię  łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J Ó Z E F  P I / K A S
p raco w n ia  powozów i la k ie rn ia

L ^ ró -w  3Eop«r3a.llea. H -

Ju
z najlepszej fabryki

F r j j t a r j t a  I M i U
Lwów, Rynek 45.

;t. *  liliom
Józef Petanovits

naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym.

W m ieście  p rzy  n liey  A ndrasza  1. 39
obok staeyi kolei podzie~nej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka usługa. Skrom ne ceny

Zarobek uboczny
150—200 zł. miesięcznie dla osób wszel­
kich stanów, które -się zechcą zająć 
rozprzedażą prawnie dozwolonych lo ­
sów. Oierty do : Haupstadtische necb- 
selsiuben-Gesellschaft A dler om. 

Budapest. (Założony w r. 1874)

tudzież
wszelkie artykuły potrzebne do 

każdego gospodarstwa
poleca

W.  CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Cenniki odwrotną poezfą.

Jg Darlehen
yon 500 fl. anfwitrts bis znm 
hSchsten Betrage ais Personal- 
crcdit conlant nnd discret be- 
sorgt Agentnr Budapest, 1’ost- 
fach 107. 1094

Lwów, dnia 12. września 1896. 1051

l zarządn c. i l  wolstfowep i n n i  proiiaitowup.

nowej kamienicy z wolnemi lata­
mi, w cenie do 50.000 złr. (gotów ­

ką 20 do 25 tysięcy). 
Zgłoszenia przyjmuje kaucelarya adwokac­
ka Dr. W Bałabana i Dr. A Vogla we 

Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.
Pośrednictwo wykluozone.

a*
Znakom ity musuję oy

Porter angielsid
1 flaszka 70 et., ’/ , flaszki 35 ot. 

przy większym odbiorze 
fran eo  do każdej e taey l k o ,e ju wej 

poleca handel 7167

ALBERTA SZKOWBONA
Lwów , p lac  M aryaek l 7.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 1  A S Y G H A T T  K A S O W I

we L w ow ie, nlica Karola L M w ita i. 5 , 1. piętro
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

SnLaa, P łó tn a , B ie lizn ę  s to ło w ą ,  
K ilim y, H ak aty ,

W y r o b y  litu rg iczn e ,
T /‘ k o szy k a rsk ie , 7500

pow roźn icze
koronkow e,

R e s z t k i
%

towary wy sortowane

ceram iczne
rzeźb iarsk ie

itd. itd.

niżej cen fabrycznych.

( y
Centralny Bazar krajowy ^

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

W a ż n e  d la , m l ł o ś n l l n ó w  lite r a .fu .r 3r I
TRYLOGIĄ SIENKIEWICZA HENRYKA

6 tomów otrzyma każdy za darmo, kto z księgarni pod firmą F*. 
S t a r z y k  (przedtem J. Milikowski) Lwów, Rynek 1. 14 , niżej 
podane dzieła nabędzie, jak długo zapas wystarczy, płacąc z góry 

lub za zaliczką 2 0  z ł r .
Dziwne koleje (Madame Sans Gśne) zabronione w Królestwie Polsk.
Kaczkowski Z . Rewolucyjne sądy i wyroki . . . .
Kiejstut, poemat . . . . . . . .
Jabłonowski. N„ azd czeskimi szlaki . . .
Pol Wincenty. Z wyprawy wiedeńskiej . . . .
Skarbek F . lir. Taiło, powieść historyczna . . . .
Pauh fegota. Poezye . . .
Przyłęeki St. Pamiętniki o Koniecpolskich . . . .
Boniecki Emil. Barbara . . . . . .
Semkowicz Dr A. Krytyczny rozbiór Dziejów PoJski .Jana Długosza 
Zamorski B. Kronika Pomorzańsira . .
Żurkowski St. Żywot Tomasza Zamoyskiego . . . .
Pisma Edwarda M aryana, 3 tomy . . . . .
Stadnicki K . Synowie Gedymina . . . . .
Turkawski M. Specimir herbu Leliwa, kasztelan krakowski 
Walewski A. Historya wyzwolenia Polski Jana Kazimierza, 2 tomy 
Sahi Bej. Gwiazda przewodnia, powieść na tle żyoia wschodniego .
Kleczewski A . Baf«el i Fornarina, romans z francuskiego 
Stnpnicki J . Dr. M- zyka pod względem estetycznym i lokavskiin .
Ostroiyński Dr. W. Sprawa lamachu na Stanisławie Auguście 
Pauli Żegota. Pamiętniki do życia i spra vy Zborowskich 
Nitman K . S . Grześ w egionaeh polskich, Lwów 189.J 
Schniirr-Pepłowski St. Z tajnego archiwum, Lwów 1896 
Z lasu, z pola z bitwy, urywki z pamięt. powstania, Gródok 1896 
Wysłouchowa M  Seweryn Goszczyński, Lwów 1896 
Sealaczkówna Janina. W s.oci życia, szkice i nowele, Lwów 1896

zamiast 7. a
zł 1-20 —  •80

1 - — •50
2 -— — •50
1 60 - • 7 0
2 - - — •50
1-20 —  •60

- • 8 0 — 20
:!•— 1 4 0
1-20 - • 4 0
5 -— 2  50
1-60 — •70
3 -— 1 2 0
2-50 !•—
3-50 1 —

— 50 —  20
6 - 2 'f>'1
1 -— —  50

— ■80 — *30
— 8 — •20

1-80 1-30
1-20 — •70

— 30 - • 3 0
— ■50 — 50

n 1 — - • 8 0
—•20 - ■ 2 0

n —-:)0 — 50

l A I A Z I I  F O f l B
B R A C I LUBELSKICH

Lwów, ulica Wałowa I. 3
posiada na składzie obfity wjbór futer we wszelkich najnowszych fasonach 
tak męskich jakoteż damskich, oiaz materye na wierzchy do futer i przyjmują 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wouodzące, wykonując takowe według 

najnowszej mody i po najniższych cenach. Cennik franco. 1 101

WSPANIAŁE Ż Y W E  OBKAZY
E D IS O N A . 1014

Przedstawienia codziennie, urozmaicone reprodukoyami utwo­
rów muzycznyoh i wokalnych za pomocą grafofonu.

Od godziny 11. rano do 1 , od 4. po południu do 9. w Pasażu 
Hausmana nr. 8. W stęp 50 ot. S p ó ł k a  p o l s k a .

. Dra Fryderyka Lengiela
^  B a l s a m  b r z o z o w y .

Już sam i h roślinny płynący 7. brzozy, jeżeli w pniu 
wyświzrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnyoh cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jeduak 

ten sok wedle przepisu w vnr’azoy przyrządzony zostanie 
w drodze ohemicznej jako balsam , w „.kim raz!e doDiero 
ayska prawie cudowny skute1-

Jeżeli v.lec-orem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to Już nazajutrz H ..10 odpadają pra­

wie nieznaczne łup ieżu . skory, która staje się przeto lśni o bl»*ą I delikatną.
B Jsam  ten wygładza f wstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje Małość, delikatność i świeżość 
usu\ i  w najkrót:-ym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne niee&ystoaui. 'Mna słoika z opisem użyeia zł. 1-50. 
Dra Lenglrla myt io benzol sow , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyi nie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większei aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, Krakowie u Wiktora F dyka apt., w Czerniowcacli u Goliehowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguei) a ; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnot.ie u Maurycego Ldlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

M  ASYGNATf U S 0VE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/*0/,, A w ygnaty bA sow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p oczą w szy  od  d n ia  1 . m aja 1800  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1800.

UH
D y r e k c y a .

I

ODwleszozenle.
Następujące gatunki cygar: 1103

En A ’Ala (gruby fason) . . • złr. 1 7 5  za 25 sztuk
En A ’Ala (cienki fason) . . „ 1*25 „ „ „
l ’A la  i m ib y  f  ion) . . . .  „ 1 5 0  „ „ n

A’Ala damskie (z kartonem) . . „ — 7 5  „ „ „
T akź (gruby iason) . . . • „ 1’2 5  „ „
YakA (cienki fason) . „ 1‘—  „ „ „
Giubek (gruby fason) . „ l -— „ „ „
Ginbek (cieni fason) . . . „ — 7 5  „ „
Płaskie papierosy w e  w szystk ich  modnych gatnnkach 
znajdi”’ą się we wszystkich c. k. specyalnyoh składach, wolne 

od wszelkich szkodliwych przymieszek.
Dle Tttrklsehe Tabak-Regle-Export-Gesellschaft In Constantinopol.

Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA.

T R W I i  EENRTEA SIENKIEWICZ*:
OSNIEM I MIECZEM i i 2  tomy
POTOP*4 3 tomy

WOŁODYJOWSKIi i
1 tom

opuściła prasę w taniem „ Ju b lleu szow em  w yd an tu “ . Cena wszyst­
kich trzech powieści (6  tom ów ) w księgarniach

pl«jć 1 pół koron (51/, koron) 
w oprawie ośm koron (8 koron),

Obecnie 10,2

są (]'«;] laiier? wartDSciowe,
które doczekają sio raptownego podniesienia w góre 
kursu. Bezpłatnego pisemnego w yjaśnienia udziela

Antoni Sch kaneder w  Wiedniu,
II., F erd in an d strasse 2S.

N agroda  honorow a
Ministerstwa handlu. Ces. król.

$
uprzyw. Medale I odznaczenia

n a  w szy stk ich  w ystaw ach  
J tn y o w jrc h  * zag ra n icz n y c h .

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców 7503

JAKÓB SPRECHER i Spółka
WK LWOWIE

p o  o e n a o h  n a j p r i y i t ę p n l e j s i y o h .
Czyniąc : .dość wielostronnym żfczeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby riksze, ja k :  Konluszówkę Nr. I. i  Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cała but0lka KmlnkOWefl TOSOliSU 70 Ct.
» n Kontuszowki 60 .

Ł. S.
S tem pel 50 c t .  

L . 32.

L a M o r p  technoloBil ciieuucznej c. i  i z u i j  politecłinitznej we Lwowie.
I. Orieoznnle.

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu“ i innych zanieozyszezen alkoholowych, okazuj" się, że wódka z nm isem  : 
„ K o n tu s z ó w k  1 .“ jest słabo słodzonym wyrobem Ml] oholowym, przegotowa­
nym na czysto i  dokładnie rektyfikowanym sp iry tusie , ie  nie zawier i z sobie 
żadnych t* ’ cieh. składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie doda i 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innym, 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1^94. Prof. Bron. Pawlewsui (m. p.)

FUMIGATEUR pESPIC f,Z6i
W  głów nych aptekach. — Skład głown^-^w P a ry ż u , 2 0 Ku lica  S ^L azare .

f i f k u B ,  iw l i t i B  1 lo lR a l io S f  cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególniony 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantlna płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. —  
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.

BiMidoiina pomada z bardzo przjjemnym zapachem w laseczkach 
do pizytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.

Pomada oalzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

J A N  I B M T O W I t Z
magister farmacyi i chemik sądo»y, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowycn 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerulowcach Rynek 1. 2.

ODZNAGZONA 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JAEO B LEi
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po eenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu-

Księgarnia i skład nnt
i .  m m m m m i

Warszawa, ulica Marszałkowska 143
ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś autora
W IN C E N T E G O  lir. L C ^ I A

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa . • .
Jaszcze małżeństwa
W ilma . . . .
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzea, 1892
Linoskoczka, 1862 ,
W izorajsi, sarya L, 1892 .
Nokturn Szojena, 1892
Tajemnica 5 -go pułku węgierskich huzarów
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe nowości: 
Nera Polaeea, 1895, Lwów 
S _ at, 395, Lwów, Jakul > ia. fe Zadurowicz 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 
Nemezys żyoia: Hrabina, 1895, Warszawa
Nemezys żyeia: Akto 'ka, 1896, W arszawa .
High-life Doktor, 1896, <wów 
Przy naszych dw ach, 1896, War8 sawa .
Wezcrajsi, serya II., 1896, Warszawa

1 tom, rs. 1 kop.
1
1
3
1
2
1
1
1
2

80
oO
80
60
20
40
f
20
20
40

1 tom, rs. 2 kor tO 
1 B .  1 .  JO
J  » B " » —

.} » 8 2 „ ----

" " 2 " “
1 ” 2 “  
1 " ’ * ’ IA n n * n

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i G alicyi.— Skład główny:

wę Lwowió u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

W z o r y  a n o n só w
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki oo do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekapedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerst&tte 2.

Wydawca i odpowiedzialn^redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


